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Dziennik K raj wychodzi codzieu wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

MBrze«ipłafa wynosi:
kwartalnie 

— 5 złr. -
6 .  —

rocznie
W Krakowie.............................. 20 zlr,
W Austrji i W ęg rzech  24 „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji...................108 frank. 27 fr. —
W Belgji, W łoszech i Szwaj­

carii ....... ........................  80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115.
K k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka.

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne od opłaty. Rękopisma nadsyłane Kodak cii nie zwracaia eie 

niszczone będą.

Cena ogłoszeń (insert łów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze um ieszczen ie....................................................................................g centów
Każde następne um ieszczenie..........................  i ! ! ! ' . ' . . . ! ! ! ! ! !  6 ’ i
Stempel od każdorazowego um ieszczenia........................................... 30 " V'-

O głoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżój” 
wymienione ąjencje.

A je n c je  p r z y jm u ją c e  p r z e d p ła tę . W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. -  Narodowa drukarnia i ksieearnia F K r PnhnHŁ-.w,. tw t . „
Handel P. Mildnera - W  Przem yśla: Księgarnia braci J e len ió w .- W Bochni: W. Pisz. -  W Gorlicach: W Muchowiez sekretarz Magistratu. -  W Tariopolu- K s i e g a r m a F C s ! ^  r?arola Wild& ~  Księgarnia Gnbrynowicza i Szm idU. -  W Tarnowie

A je n c je  p r z y jm u ją c e  o g ło s z e n ia :  W Krakowie: K sięgainia Józefa Czecha. -  We L wow ie: Księgarnia Karola W ilda -  Księgarnia Gnbrynowicza i Szmidta -  Aiencia dzienników a' T p ;!? / , r o zn a m n : Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prasy zachodnie,
czarski, urzęd. rady pow. w Pilzm e. Stanisław Mrozowski, ajent tow. ogn. krak. w Kętach. Handel P. Mildnera dawniśj K. G. Hermanna w Tarnowie. -  W Poznaniu: Administracr, Dziennika ~  \ x , T,H ? °w?e: W ładysław Rotter ajent tow. ogn. krak. w Brzesku. F r. K bsw Gan-

Nr. 22. — W  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zurichu i St. *Gallen*u S n s t e i ^ T y o g ^ e r a ! '  “  W WiedniD: HaasenBteiD et Vo8ler- Neuer Markt Nr. 11. -  Oppelik, W cllzeile

Znaczenie obchodów 8g0  lipca. I Nie woluo> bo uroczystość Kazimie 
n , . , , , , rzowa pod tym względem, była tylko

owracamy zis jeszcze do obchodu powtórzeniem zbratnienia dokonanego 
pochowania zwłok Kazimierza Wgo, bo jeszcze w r. 1861 aprobatą fakt któ_ 
dzis dopiero po odczytaniu w dzienni- U  jedyny może z wspomnień ostatnie.
kach krajowych licznych korespondencji g0 powstania, przyjmą nawet ci, co wspo- 
ze wszystkich stron Polski, można zmie- mnień tego powstania obawiają się i drżą
rzyć i wskazać powszechność tego obcho- przed niemi. Niewolno, bo echo tego

’ fm° f Ua. powiedziec’. ż,e P° małych faktu odbiło się nawet tam, gdzie do- 
mias ecz ac , po para j.u h , lozporzą I tąd żydzi, najmniej z żywiołem polskim 

zającyci ardzo mewielkiemi środka- okazywab łączności; bo nawet w Po- 
mi nie mogący ch korzystać ze skła- znańskiem serdeczny chociaż jeszcze nie 
dek całego kraju, obchod ten w z g l ę d -  dość powszechny udział ludności żydów 
nie był uroczystszym, a przynajmnićj skiej w składkach na trumnę wielkiego 
lepiej zrozumiano jego charakter niż kr61a, stanął żywem świadectwem, że

vrakowie. jeżeli jest jeszcze co do załatwienia mię-
Słuszme tez Gazeta Narodowa  wy- dzy p olskiJ cjirześdjańską, a Polską sta- 

zćj stawia obchody na prowincji od u- rozakonną nie ma bynajmniśj Wątpjj 
roczystosci krakowskićj, która powagą1 • - - J
i majestatem swoim panowałaby nad 
ianemi, gdyby jej małoduszna obawa 
kierowników nie skrzywiła.

Jeden z historyków tutejszych zwró
cił uwagę, że pierwotnie oznaczona I zTego powodu w^historji ‘narodu "na 
data pogrzebu, dzień Igo lipca, b y ł1

wosci, że obie one stanowią jeden na 
ród, jedną niepodzielną całość.

Nie podobna faktów takich nie u 
uznać za najważniejsze, korzystne na­
stępstwa uroczystości 8 lipca, która

szego na jednej z najpięknićjszych kart 
zapisaną zostanie.

Szkoły realne.

właściwą trzechsetną rocznicą unji lu­
belskiej. Oczywista niemożność urzą 
dzenia obchodu na ten dzień, była po 
wodem odłożenia uroczystości, na czas
nazbyt krótki zresztą. Obchód zatem I Ustawodawstwo w sprawach szkół real- 
odbył się w oktawę owćj daty, mimo nych i fachowych należy do sejmów; kil- 
to jednak, a raczej właśnie z powodu Iba też sejmów austrjackich uchwaliło już 
tego odłożenia, stał sie świetem rZe-1 odp°wiedme ustawy, a nawet niektóre o
ezywistej unji w narodzie ca®al ską sankcję. My się

rj J A ,aiuuzie- . . tylko zawsze spóźniamy.
. powodu ej uroczystości włością W zeszłym już roku ministerstwo prze- 

nie, którzy tak żywo i gorąco pośpie- słało radzie szkolnej d° ocenienia i po­
szyli z ofiarami i modłami na grób stawienia odpowiednich wniosków, wypra- 
króla chłopków, dowiedli iż widoki R °^ any przez siebie projekt ustawy o szko-
jakie nieraz polityka budowała na sprze- ach ^  ?°h’ * sl kfo1̂  nie, ra0&ła , . . i i j spi/x S1„ Zgodzic na ten projekt, gdyż wkraczał

nych interesach ludu i panów, na I w zakres sejmowych atrybucji, a co wię- 
drażnieniu warstw społecznych przeciw- cej nawet ze stanowiska pedagogicznego 
ko sobie, nie mają u nas podstawy, bo nie M  odpowiedni. Odpowiedź jednak 
w imię przeszłości dziejowej, wszvst-i 0<̂ esz*a do ministerstwa już podczas sej-
kie warstwy narodu się z s o lJ  ^

kojarzą, i droga do dalszego, zupeł-1 nad tak ważnym przedmiotem, 
nego zbratania się ich z sobą jest o-1 Zdawało się, że rada szkolna przygo-
twarta, a dalsza praca na tem polu I tymczasem ze swej strony projekt,
W owoce płodną być musi. któryby się przydał tegorocznemu sejmowi

 ̂Dotychczas oficjalni statystycy e i e - t e & f f i Ś S  
mieccy ludność żydowską w Polsce u- z pewnością wystąpi. Tymczasem rada 
siłowali zaliczać do niemców, a przy- szkolna projektu takiego, o ile wiemy, nie 
najmniej oddzielać ją od ludności poi-1 wygotowa-ła., dopiero obecnie przysłało jej 
skiej, jako żywioł odrębny i innym o- ministerstwo po raz drugi swój projekt do 

m ocenienia, i do porobienia wnioskow, w
w  i • o i -  . . .  jaki sposób szkoły realne nalepiej urzą
W dniu 8 lipca, na całej przestrze- dzić się dadzą.

ni Galicji, nietylko w samym Krako- W skutek tego powołuje obecnie rada 
wie, żydzi zaprotestowali przeciw po- 8Zkolna komisję, złożoną częścią z jej 
dobnym twierdzeniom , w imię prze- cz*°nków, częścią z ludzi fachowych lub 
szłości narodu, którego część nieroz-1 o^ywa-toii po za gronem rady stojących, 
Atielnn stanowią LiA i- i którzy mają rozwazyć i ustanowić zasady,
I  ̂ z którego wyszli, do I na jakich spocznie budowa przyszłych na-
którego należą i należeć pragną szych szkół realnych, i ułożyć projekt ich

Dziś już niewolno kłamliwej staty- pionizacji- Heferentem tej komisji jest 
styce odłączać od nas żywiołu, który ‘nspektor dr- Czerkawski, z po za grona 
nomimo ndrphnośei wiarv i IradT osmm lw°wskich nauczycieli, dwóch

lei.; . • • • , yezaju reprezentantów izb handlowych lwowskiej
poi i m uznaje się i jest. I i krakowskiej, hr. Adam Potocki, p. Sma-

rzewski; inżynierowie cywilni: p. Jarmund, 
naczelny inżynier krajowy i p. Heppe, 
główny inżynier przy fabrykach maszyn 
kolei Karola Ludwika. Doliczywszy do 
tego ze trzech lub czterech członków rady
szkolnej, będziemy mieli komisję dosyć
ciężką w ruchach, która — daj Boże — że­
by na czas zadanie swe ukończyła. Zwa­
żywszy jednak, że już mamy lipiec, a za­
nim komisja się zbierze i prace swe wy­
gotuje, będzie sierpień; zważywszy nadto, 
że praca ta powróci jeszcze do rady szkol­
nej i przez nią aprobowaną być musi, 
jesteśmy przekonani, że projekt odejdzie 
do Wiednia dopiero z końcem sierpnia, 
podczas gdy sejm będzie otwartym z po­
czątkiem września.

Tymczasem naturalnie p. Hasner będzie 
przymuszonym porozsyłać do rządów kra­
jowych swe własne projekta, a praca rady 
szkolnej nic a nic nie wpłynie na redak 
cję rządowych projektów. Pan minister bę 
dzie już zaangażowany do swego własne 
go projektu, który ułoży bez pomocy rady 
szkolnej galicyjskiej, a chociaż w sejmie 
niejedno będzie można usunąć, daleko tru­
dniej przecież będzie skłonić później p 
ministra, aby przedłożył do sankcji usta­
wę o więle odmienną od jego projektów, 
aniżeli toby być mogło, gdyby rada szkol­
na działała na p. ministra obecnie, jesz­
cze przed ostateczną redakcją rządowych 
projektów i przed rozesłaniem ich do ko­
misarzy rządowych, którzy je na sejmach 
przedkładać będą.

Znowu więc będzie z a p ó ź n o ,  a rada 
szkolna chyba niczem się nie będzie mo­
gła poszczycić, tylko tem, że zawsze przy­
chodzi post festum.

Nie jesteśmy zupełnie przeciwni komi­
sjom fachowym, owszem komisje takie są 
nadzwyczaj pożyteczne; gdzie jednak idzie 
o pośpiech, jak w obecnym razie, tam 
większa komisja może być zawadą. Pro­
jekt przez samą radę szkolną z przybra­
niem trzech lub czterech ludzi fachowych 
wypracowany, prędzej by przyszedł do 
skutku, a i tak sejm będzie miał sposo­
bność wyrazić swoją opinję co do urzą­
dzenia szkół realnych. Tyle co do strony 
formalnej.

Quo ad meritum tej sprawy, to sądzimy, 
że szkoły realne i fachowe prócz te.’; 
zadania, aby młodzież do wyższych te­
chnicznych przygotowywały studjów, mają 
miec ten cel na oku, aby o ile możności 
przyjść w pomoc krajowemu miejscowemu 
przemysłowi i handlowi, kształcąc ludzi 
usposobionych do praktycznych, pewnym 
okolicom odpowiadających zajęć.

Mówimy tu przedewszystkiem o niższych 
szkołach fachowych, których ramy powin­
ny być o ile możności ruchome, tak, aby 
każda niejako okolica szkołę taką do 
swoich specjalnych potrzeb zastosować 
mogła.

Wprawdzie na zachodzie dosyć rozpo­
wszechnione jest zdanie, że szkoła prak­
tyki nauczyć nie może, że do tego służą 
warsztaty; co do nas zdania tego podzie- 
laćbyśmy nie mogli, i owszem sądzimy, 
że niższe szkoły fachowe dadzą się urzą­
dzić w ten sposób, że dadzą okolicy od­
powiadających jej potrzebom rzemieślni- 
tów, kupców, którzy o tyle będą już wło­
żeni w praktykę, że sami bez przewodnic­
twa zdolniejszego od siebie majstra nau­
kę swą w praktyce zastosować potrafią.

To do szkół realnych, mających przy­
gotowywać młodzież do wyższych techni­
cznych zakładów, to zapewne że nie może 
tutaj zachodzić jakaś różnorodność, owszem 
zakłady te, mające ten sam cel w obec 
technik co gimnazja w obec uniwersyte­
tów, jednostajnie tylko i odpowiednio tym 
zakładom urządzone być mogą.

Przy układaniu jednak projektu do u- 
stawy o szkołach realnych, zwrócilibyśmy 
uwagę komisji na to, że gotowy projekt 
urządzenia techniki lwowskiej i krakow­
skiej leży w wydziale krajowym i będzie 
sejmowi przedłożony, do projektu więc 
tego zapewne i szkoły przygotowawcze do 
technik zastosować trzeba będzie; tem- 
bardziej że projekta te nie idą w ślady 
niemieckich urządzeń i nie koncentrują 
w jednem mieście wszystkich wydziałów 
szkół technicznych, ale skłaniają się ra­
czej do systemu francuzkiego i rozdzie­
lają cały obszar umiejętności technicznych 
pomiędzy dwa techniczne zakłady, tak że 
z jednego mogą wychodzić inżynierowie 
i chemicy, z drugiego zaś górnicy, budo­
wniczowie i t. d.

Sprawa ta więc potrzebuje głębszego 
zastanowienia się, tembardziej że szkoły 
realne w pobliżu tych dwóch zakładów 
się znajdujące, powinny być zbliżone do 
tej techniki, na której ich uczniowie pó­
źniej naukę pobierać będą.

( ałem sercem podnosimy ważną spra­
wę urządzenia szkół realnych i fachowych, 
od tego bowiem w znacznej części zawisł 
zwrot w dzisiejszym spaczonym kierunku 
edukacji, wytykającym drogę zdolniejszej 
młodzieży, po większej części, tylko na 
ar a w o, tak że produkcja prawników prze­
kracza ich potrzebę, a natomiast inne 
działy zatrudnień skąpo zaledwie zaopa­
trzone są w ludzi.

Kończąc kilka powyższych uwag, zwra- 
amy się raz jeszcze do rady szkolnej, 
przywodzimy jej na pamięć krótki czas 

pozostający do wygotowania projektu o 
szkołach realnych. *

marnotrawstwo majątku narodowego, nowa 
gratka do kradzieży na wielkie rozmiary.

W ilno. — Wit. Wiestnik ogłasza znowu 
cały szereg majątków, wystawionych na 
sprzedaż między 1 a 31 lipca (kal. gr.). 
Liczba ich wynosi 39. Największemi z nich 
są majątki: ltogozin, własność Kamień­
skiego w powiecie wilejskim, 9,877 dzie- 
siatyn wybornej ziemi, oceniony na 99,221 
rsr. (nie całe 5 rsr. za mórg galicyjski 1!), 
i Jasmujża, własność Szadurskiego, 1226 
dzięsiatyn, oceniona na 29,730 rsr. Dalej 
idzie osiem majątków, ocenionych od 10 
do 18 tysięcy rubli.

Jeograficznie rozbój ten dzieli się w na­
stępujący sposób: W gubernji wileńskiej 
13 majątków, w kowieńskiej, grodzieńskiej 
i witebskiej po 4, w mińskiej 8, a w mo- 
hilewskiej 11.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a 12 lipca. Dnieumih Warsz. 
ogłosił ukazy carskie o przekształceniu 
szkoły głównej oraz instytutu politechni 
cznego i rolniczo-lesnego. Bliższą treść 
tych ukazów podamy jutro.

- Biriewyja U iedomosti doniosły o po 
grzebie szczątków Kazimierza Wielkiego 
bez zwykłych szykan moskiewskich, mó- 
wiąc o ogromnym zjeździe na ten dzień 
do Krakowa i nadmieniając nadto, że z 
królestwa polskiego było c ikolwiek osób, 
oraz że starozakonni wzięli w nim udział, 
a nawet mała liczba rusinów — jak do­
dają-w łościan  i nieznanych osobistości. 
Dziennik Warszawski powtórzył ten arty­
kuł, jak również doniósł o zakazie ks. 
arcybiskupa Ledóchowskiego; bracia zatem 
naS îi. zaborJ 0Ilu j&kotako zawiadomieni 
o odbytym u nas obchodzie.

Krąży tutaj pogłoska, że ustano­
wioną została osobna komisja, mająca 
się zająć sprzedażą rządowych domów i 
gmachów, jakie w skutek przeniesienia z 
Warszawy do Petersburga władz central­
nych stoją obecnie pustkami. Nowe więc

Poznań  11 lipca. (Koresp. ,,Kraju“) 
Optymistami nie jesteśmy, a jakkolwiek 
mamy silną wiarę w przyszłość narodu 
naszego i Polski, pojmujemy przecież i 
rozumiemy aż nazbyt dobrze, że jeżeli 
w ogóle która, to z pewnością wiara w przy­
szłość Polski, nie może się obejść bez 
niezbędnej pomocy uczynków. Nie jesteś­
my, co więcej, tak dalece optymistami, 
że poczuwając się do obowiązkowości u- 
czynków, nie orzekamy ani słowa o ich 
skut&C.ZSOŚci. Czyń coś powinien, a stanie 
się, co się stKÓ1 może, siebie pytamy o 
powinności, Opatrzność/postawiamy skutki.

Przyjmując taką podstawę, której naJ' 
zaciętsi pessyiniści nasi nic podobno Ć? 
zarzucenia nie będą mieli, nie możemy1 
jednak zaprzeczyć oczywistości, że jeste­
śmy jeszcze narodem, że mamy warunki 
bytu na rodowego ,  i że chcąc dopełnić 
poprostu przyrodzonego każdemu żyją­
cemu stworzeniu instynktu konserwacji i 
pragnąc żywot nasz narodowy zachować 
na przyszłość, winniśmy szanować siebie 
samych, naszą przeszłość, pamiątki, a 
nie wyłamywać się zpod prawd, prawideł 
i warunków, wśród których inne narody 
ucywilizowanego świata żywot swój pędzą.

Nie jest zaprawdę rzeczą pocieszającą, 
że podobną prawdę oczywistą narodowi 
polskiemu przypominać dzisiaj trzeba, ale 
choć nie jest pocieszającą, jest niemniej 
dlatego potrzebną.

Sposobności i powodów do powiedzenia 
jej aż nazbyt wiele Owa „niewola sączą­
ca jad “ autora Przedświtu, podkopuje i 
nurtuje nie nadaremno podwaliny naszego 
narodowego istnienia, zatruwa serca, krzy­
wi rozumy i wydaje raz poraź objawy, 
będące jakoby żywym barometrem po­
stępu szerzącej się na wewnątrz zgnilizny.

Zagłuszenie serc polskich, obałamuca- 
nie rozumów polskich, otóż symptomy i 
skutki zarazem działania owej zjadliwej 
trucizny, przeciw której ludziom dobrej 
woli walczyć należy antydotem czujności 
patrjotycznej i przypominania obowiązków 
narodowych.

Proste i uczciwe zadosyćuczynienie wo- 
■ Aniom serca polskiego, proste i uczciwe 
spełnianie obowiązku narodowego, jakże 
to często nasi ludzie rozsądku i dyploma­
tycznego rozumu piętnują stygmatem pod­
burzających demonstracji i karygodnych, 
ewolucyjnych dążności. Ileż to naszych 

mężów stanu, publicystów, dyplomatów, 
dygnitarzy kościelnych i świeckich, w grze-

sznem pomięszania pojęć, potępia ze sta­
nowiska pseudo - konserwatyzmu, pseu- 
do-legitymizmu i pseudo-prawo wierności 
wszelki protest przeciw tak żywemu za­
przeczeniu wszelkiego konserwatyzmu, le- 
gitymizmu i prawowierności, jakie przed­
stawiają Moskwa i związany z nią niero­
zerwalnym węzłem wielki budowniczy pół- 
nocno-niemieckiego związku. Ileż to zda­
rzyło nam się czytać lub słyszeć listów 
pasterskich, mów, przemówień, rozmów, 
artykułów, rozpraw i korespondencji pol­
skich , kruszących zacięcie kopie przeciw 
tak zwanemu „radykalizmowi" i „rewolu­
cji,“ które pragną utrzymać i zachować 
życie narodowe „zachowawczości" mo- 

„legitymizmowi" Bismarko-

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez
W o ł o d e g o  S k i b ę .

(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

XVH- Powodzenie upaja.
Prawda tego spostrzeżenia najlepiej się 

sprawdziła na Korku.
Gdyby Packi nie tak prędko i z więk 

g?ą trudnością wywiedział się o tem, kto 
nią w ręku główne nici intrygi przeciw 
jjiemu uknutej, Korek nie zmieniłby w ni- 
czem swego pierwiastkowego planu, i po-
gtąpiłby zapewne taktowniej i energiczniej.

Zobaczywszy jednak Kalasantego jeszcze 
teg° samego dnia wieczorem, uczuł, że 
ujU się wieść zaczyna, i stał się pewnym 
8jebie aż zanadto.

— Abram Siódemka, — mówił do sie­
bie, więc to jemu się zachciało woj o

ze mną... no proszę... zobaczymy, kto 
kog0 zmoże, kto kogo zje w kaszy, panie 
^bramie.

Uraczył Packiego i wynagrodził tak ob­
ficie î  szczodrze jak nigdy.

Potem zostawszy sam, zączął się za- 
stauawiać nad swem położeniem.

Wszystko mu się przedstawiało w ró- 
żowem świetle.

-  Stary żyd się zdradził, — rozumo_ 
vVał sobie w duchu, — że radby mieć do- 
vód, na mocy którego mógłby mnie zgu- 
itć. - wierzę temu, bo chociaż się układał

chytrze taił ze swem usposobieniem, 
.ledziałem już oddawna, że do mnie nie 
la adnej sympatji. Kiedy się jednak

ad ził, że radby mieć taki dowód, to 
zdradził z czemś więcej. Widocznie, 

,i, .i: jeszcze takiego dowodu, kiedy go
(Lee lopiero kupić, i to nawet za grubą 

imę. Gdyby m iał, byłbym już zgubio­
ny. ergo kiedym jeszcze nie zgubiony,

skiewskiej 
wemu.

Trucizna, która ogłuszyła serca polskie, 
podziałała niemniej zabójczo na mózgi. 
Dotknięci nią, tracąc poczucie i jasnowi­
dzenie narodowych obowiązków polskich, 
zaczynają razem z niem tracić zrozumie­
nie elementarnych wyrazów i pojęć prak- 
tyczno-społecznych I 

Odnalezione cudownie szczątki Kazimie­
rza Wielkiego stały się prawdziwym ka­
mieniem próbierozym istnienia i wartości 
razem dwóch kierunków, czy dwóch stron­
nictw jedynych dziś w narodzie polskim, 
to jest z jednej strony zatrutych i dążą­
cych w objęcia samobójczej śmierci, z dru­
giej cierpiących ale żyjących i pragnących 
wytrwać.

Wielka postać ostatniego Piasta nie mo­
gła nam po pięciuset latach grobowego 
spoczynku wyświadczyć większej przysługi, 
jak óaśiaZ^ijT  w obeeuei chwili najgłęb­
szego upadku i pognębienia narouć'weg°’ 
charakter i wartość żywiołów naszych iaa~ 
rodowych. Pękło sklepienie nad grobćm 
ostatniego Piasta, szczątki ujrzały świa­
tło dzienne, a duch zawołał: „Pokażcie 
się, jakiemi jesteście w tej chwili próby!"
I pokazaliśmy się, jakiemi jesteśmy.

Jądro narodu, wielka jego masa, po­
szła za naturalnym popędem serca, przy­
klękła nad otwartym grobem, dała świa­
dectwo prawdzie wobec świata i obcych. 
Owi obcy zrozumieli i pojęli uczucia na­
rodu polskiego, bo wszakże Francja ma 
swą Dziewicę Orleańską, Hiszpanja swego 
Ferdynanda i Izabelę, Anglja swego Al­
freda, Niemcy swego Hermana, Szwecja 
swego Wazę, Szwajcarja swego Winkel- 
ryda, Holandja swego Orańczyka, Włochy 
swych Medyceuszów, Ameryka swych Wa­
szyngtonów i Boliwarów; bo wszakże 
każdy naród ma swe wielkie i ukochane, 
zrosłe ze swą całą istnością postacie, któ­
rych się wyprzeć bez świętokradztwa nie 
może, a które uczcić uważa nie za „de­
monstrację," lecz za obowiązek narodowy. 
Takiemi wobec cudownego zmartwychwzbu- 
dzenia Kazimierza Wielkiego po pięciuset 
latach grobowego spoczynku okazali się 
obcy, takim dalej okazał się naród wła­
sny w ogromnej większości.

Frzy tćj sposobności odsłoniły się jednak 
i ujawniły, jakby na zbawienne ostrzeże­
nie nadpsute i zatrute żywioły w naro­
dzie. W obec serdecznśj i rzewnćj ofiar­
ności wielkopolskiego ludu, w obec zacne­
go i patrjotycznego tych stron duchowień­
stwa, występuje zajmujący stanowisko da­
wnych prymasów polskich ksiądz arcybi­
skup Ledóchowski z groźbą kar kościel­
nych przeciw duchownym, którzyby śmieli

mogę być spokojnym o siebie i robić swo­
je, byle prędko. Drobne dokuczania, koa­
licje sąsiadów, wszystko to fraszka, ukłu­
cia szpilkowe i nic więcej... tem prędzej 
się sami zmęczą i dadzą pokój, niż m n ie  
jaką wielką klęskę zadadzą. Jedyną bro­
nią, kiedy człowieka takie drobne pieski 
opadną, jest iść sobie prosto dalej, uda  ̂
jąc, że się na nich nie uważa.

Pierwszym zatem programem Korka 
było robić swoje.

Na tem jednakże nie poprzestał.
Po dłuższych namysłach postanowił za 

żartować sobie z przeciwników.
Siadł do biurka i napisał do Trauera 

list następujący:
Szanowny panie! 

Przed kilku tygodniami, robiłem panu 
propozycję podjęcia się kuracji pewnej 
obchodzącej mnie osoby, zamieszkałej o- 
lecnie w Warszawie.

Przyrzekłeś mi pan odpowiedzieć po 
jewnym czasie, czy się zgadzasz na tę 

propozycję, czy ją  odrzucasz.
Namysł pański, mojem zdaniem, trwał 

już zadługo. Choroba, o ile mi wiadomo, 
nie ma zwyczaju czekać na lekarza.

Z tego powodu zmuszony byłem z pro 
pozycją moją udać się do kogo innego.

Tym sposobem, szanowny panie, przy­
pomnienie mojej prośby dawniejszej niech 
ianu w niczem nie mięsza praktyki, do 
ttórej sam sobie pacjentów dobierać zrę­
cznie potrafisz.

Racz pan przyjąć zapewnienia i t. d.
Ja n  Korczak.  

Odczytał ten list po napisaniu parę 
razy, jakby się chciał nim narozkoszować 

powtarzał sobie:
— Abram się wścieknie... niech sobie 

medyk leczy Orskiego, jeśli chce... dokaże 
sztuki czy nie dokaże, wszystko mi je d n o ,  

JUZ’ że P*erw®j zrobię com zamie-

Nie dość mu widać było i tego listu, 
to znowu wziął za pióro i napisał jeszcze 
do Abrama karteczkę.

Była ona dość lakoniczna, zawierała

tylko następujące wyrazy:
„Kochany Abramie! Mówił mi Packi 

żeś chciał od niego kupić jakiś mój do 
kument. Nie jest to grzecznie z twojej 
strony, żeś się sam z tem nie odniósł do 
mnie. Packi zdarłby cię za faktorne, ode 
mnie kupisz taniej i prędzej, jeżeli je 
szcze na kupno masz ochotę. Czekam. “

Złożył kartkę, mówiąc z zadowoleniem
— Naucz się Abrameczku, co to za­

dzierać ze mną... to dopiero początki... 
przekonam cię, że umiem coś lepszego i 
że z Korczakiem nie tak łatwo.

Wysłał natychmiast konnego posłańca 
z obiema ekspedycjami do miasteczka.

Nazajutrz rano kazał założyć konie i 
pojechał do Orska.

Już od dnia zniknięcia rachunków uwa­
żał, że w przyjęciu, jakie go spotkało w 
Orsku, zaszła jakaś zmiana.

Michała nie widywał zupełnie, a gdy 
się o niego spytał czasami Heleny, odpo­
wiadała mu lakonicznie:

- Słabszy... widzieć się Ł z nim nie 
można.

Nie troszczył się zupełnie o to , że się 
nie mógł widywać z Orskim, bo nie przy­
jeżdżał dowiadywać się o jego zdrowie, 
ale w lakonizmie Heleny upatrywał jakąś 
złowrogą oznakę.

Zdawało mu się, że jest dla niego obo 
jętniejszą, mniej życzliwą, że inaczej na 
niego patrzy, że coś wie i z czemś się tai.

Nie zdradzał się, że to spostrzega, ale 
to go niepokoiło i gryzło.

W dniu tym jednak , po tak świetnem 
udaniu się misji Packiego, wszystko za­
czynało mu się przedstawiać inaczej jak 
widział dotąd.

Roiło mi się, — tłómaczył sobie, — 
że pani Orska przyczyniła się do pochwy­
cenia mi tych rachunków, i we wszystkiem 
widziałem niepokojące oznaki. Teraz prze­
konałem się, że moje obawy były płonne, 
więc i wszystko to, co mi się zdawało, 
że widzę na ich potwierdzenie, jak się o- 
kazuje, było fałszywe.

Zaufany w sobie, przybył do Orska i

zażądał chwili rozmowy na osobności z 
Heleną.

Pani Orska najchętniej na to się zgo­
dziła.

Ot co, — myślał, widząc jej uprzej­
mość, miła i grzeczna jak zawsze... a 
gdyby nie interes, który mi zrobił Packi 
wydałoby mi się pewno, że kwaśna i krzy­
wa. • Na wszystko co jej powiem, zgodzi 
się jak najchętniej, a ja  się dotąd oba 
wiałem mówić, lękając się jakiejś prote 
stacji albo odmowy.

Powiadają, że człowiek ma oczy,— jest 
to może nie zawsze, ale prawie zawsze 
błędem. Irafiają się prawda ludzie co wi­
dzą jasno, ale tacy w ogóle należą do 
wyjątków. Według prawidła, człowiek ma 
tylko dwie pary okularów, które po kolei 
nakłada i przez każde inaczej widzi: oku­
lary obawy i okulary nadziei. Przez jedne 
widzi wszystko to, czego się boi takiem, 
jakiego się boi, przez drugie wszystko to, 
czego pragnie takiem, jakiego pragnie. '

Z oczu Korka, powodzenie jakiego Pa­
cki doznał w miesteczku, zrzuciło okula­
ry pierwsze i nos mu osiodłało drugiemi.

W najmniejszej oznace widział wprzód 
groźbę, teraz każdy szczegół i każdą o- 
koliczność brał za wskazówkę powodzenia.

 ̂ — Sprawa, o której mam pomówić z pa­
nią, mówił do Heleny, gdy stosownie 
do jego życzenia zostali sami, — jest 
sprawą bardzo ważną dla całej rodziny
państwa.

— Słucham jej z uwagą sąsiedzie.
-  Nie wiem, jak pani to osądzisz... 

ale ja uważam za jedyny ratunek fortuny 
państwa, której całe wysilenia moje ocalić 
nie potrafią) odpowiednie wydanie za mąż 
jednej z córek.

Helena westchnęła.
Jan wziął westchnienie za objaw rezy­

gnacji, gotowej przystać na wszystko i 
i śmiało a kwiecistą wymową wypowie­
dział znane już czytelnikowi piany połą­
czenia się z domem Orskich.

Pani Orska słuchała nie przerywając, 
on prawił dalej, od czasu do czasu tylko

robił sobie uwagę w duchu:
Słówkiem mi jednem nawet zapro­

testować nie myśli.
Skończył nareszcie, matka Antosi mil­

czała.
— Cóż pmii sądzisz o tym projekcie?..— 

zapytał jej ponownie po chwili.
— Nim ja  wyrzeknę zdanie, — odpo 

wiedziała z cicha, ~  potrzeba na to zgody 
mojej córki.
, — Tej jestem pewny  mówiłem -

tem z panną Antoniną wiele... nadzwyczaj 
wiele...

To dziwna... mnie nic nie wspomi 
nała....

— Niech się. jej pani zapyta... jeżeli 
łaska.

— O ! to byłoby całkiem zbyteczne, nie 
wątpię o tem coś powiedział sąsiedzie.

— A więc pani... jakaż twa wola? 
Helena znów zastawiła się inną wolą.
— Przedewszystkiem spytaćby należało 

o wolę mojego męża...
— W istocie, forma tego wymaga... 

odparł Korek, — ale zastanówmy się nac 
tem poważnie, łaskawa pani.

— Słucham pana.
— Gdyby to było nieco dawniej, mąż 

pani usłyszawszy tę propozycję rzuciłby 
mi się na szyję, chwaliłby mnie i wynosił 
nad zasługi, wszak prawda pani?

- Zapewne.
- Teraz zmieniło się jego usposobie­

nie, z gadatliwego stał się małomównym, 
z szczerego skrytym... zapytany odpowie, 
tak jak odpowiada na wszystko: „ważna 
rzecz... trzeba się namyślić..." wszak tak 
pani?

— Jest to możebne...
— Jedno więc z dwojga pani... albo 

trzeba przyjąć namysł jego za zgodę.. albo 
wnieść urzędownie o uznanie go obłą...

- Nie kończ pan, — przerwała Helena.
- Nie kończę, kiedy pani zabraniasz; 

asna rzecz jednak, że innego środka nie 
ma... Czekać, aż się chory w takiej cho­
robie namyśli, znaczyłoby to czekać lata. 
Niepodobna tak lekkomyślnie kaprysu woli,

która sama siebie nie jest świadomą, rzu­
cać na szalę losów rodziny, na które 
mogą wywrzeć wpływ fatalny. Jeżeli więc 
pani nie zechcesz przyjąć dawniejszej sym- 
patji, jaką miałem u jej męża, za dowód 
iż przeciwko Mojej osobie nic nie miał; 
jeżeli przyjmiesz w literalnem znaczeniu 
jego teraźniejsze słowa; jeżeli będziesz 
czekała, aż się namyśli człowiek, który 
już myślić nie umie, — wtedy dla dobra 
pani i dla dobra twoich dzieci, potrzeba 
będzie sądownego ocenienia ~ ~ -? 7  oie- 
głych w sztuce stanu umysłu męża pani, 
i ja, jako dobrze życzący, jako posiada­
jący przyzwolenie panny Antonińy, nie 
cofnę się przed ostatecznością zażądania 
tego na drodze prawa.

Helena spojrzała na niego wzrokiem, 
którego nie zrozumiał dokładnie, ale w 
którym opozycji nie widział, i odrzekła: 

Nie chcę dłuższej zwłoki, jak do 
ju tra, panie Korczaku; spytamy się Mi­
chała, usłyszysz pan odpowiedź...

— Znam ją  z góry, łaskawa pani, — 
przerwał Korek.

— Godzi się jednak, żeby ją  Sam po­
wiedział nieszczęśliwy... usłyszysz ją  pan,
i postąpisz, jak uznasz za odpowiednie...

— Dla dobra rodziny Orskich.
Helena, nic nie odpowiedziawszy na te

słowa, wyszła z pokoju.
— Już tylko jedna ceremonja, i po 

wszystkiem — rzekł do siebie Korek, gdy 
sam został; mógłbym najprzód, z góiy 
rozwiązanie romansu mego życia napisać.
A ! prawda I... dwie ceremonje.„ trzeba 
jeszcze powiedzieć Antosi, że dalej już 
nie może stroić fochów, musi być moją, 
)o ja  tak chcę i basta. Choć nawet i to 
zbyteczne; matka się zgadza, a cobądź 
ojciec powie, wziętem to będzie za jego 
zgodę. Takie panienki, jak  te dwie, nie 
opierają się woli rodziców, tembardziej, 
gdym już jedną przygotował jak najlepiej 
do tego, co się ma stać.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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b ra ć  udział w tćj „demonstracji narodowo- 
politycznśj," a nie wątpimy, że znajdzie 
solistycznych rzeczników w ludziach, stron­
nictw ach i pismach, stojących na stanow i­
sku zachowawczości politycznćj prawowier- 
ności  naturalnie co do tćj ostatuićj we­
d ług jćj najnowszój definicji XIX. wieku. 
Nie dość na tćrn , przestrzeże nas nawet 
zacny Szujski przy tćj sposobuości przeciw 
„demonstracjomanji," a co, stokroć boleś­
niejsze i obrażające uczucie godności ua- 
rodowćj, stronnictwo Przeglądu Polskiego 
(jeżeli jest gdzie jakie jego stronnictwo o 
czem z całą szczerością powątpiewamy 
Przegl. Polski okazuje się bowiem zawsze 
albo socjuszem albo dublerem innych or­
ganów konserwatywnych, a samodzielnćj 
polityki nie ma Hed.), weźmie na siebie 
czapeczkę S tańczyka, by w takim s tro ju , 
przy takićj sposobności, poradzić w stylu 
Dziennika Warszawskiego narodowi nasze­
mu— obchód na rok przyszły tysiącletniej 
rocznicy zjedzenia przez myszy króla Po­
piela w kruszwickim zam ku! Niezrównany, 
klasycznćj wartośei koncept nad otwartym 
grobem ostatniego P iasta , niezrównany i 
klasyczny, bo otwierający oczy najciemniej­
szym nawet na charakter tego, co się u nas 
nazywa konserwatywućm i ortodoksją, a co 
w gruncie rzeczy jest bezdusznym kwiety- 
zmem i wyparciem się narodowych uczuć

Otóż trucizna naszego społeczeństwa, tru ­
cizna zabijająca serca i mózgi; trucizna, 
którćj działalność i postęp odsłonił nam 
opatrznościowy a n tfd o t,—znalezienie zwłok 
wielkiego króla, trucizna wreszcie, z którą 
jako z najniebezpieczniejszym naszym, bo 
wewnętrznym wrogiem, mimo i przy wszel­
kiej względności dla zatrutych, poczciwie 
i po polsku czującym ludziom i organom 
walczyć potrzeba.

I my nie należymy do tych, coby chcieli 
narażać naród na nowe p róby ; i my poj­
mujemy i widziemy szkodliwość porywów nie 
zważających na środki, okoliczności i sto­
sunki. I  nam są szczerze w strętne, sztu­
czne i podżegające demonstracje, ale są gra­
nice tych obaw i są granice tych wstrętów. 
Jak  m atka płacząca nad grobem dziecka, 
jak syn oddający cześć ciału ojca, lub grze­
biący pobożnie matkę, nie „demonstrują," 
jak obchód złotego wesela w rodzinie lub 
jubileuszowe święto, którego z jćj członków, 
nie jest „demonstracją* ale spełnieniem 
serdecznego obowiązku, tak  i naród nie mo­
że się cofuąć przed obowiązkiem uczczenia 
pamięci swych wielkich ludzi, uświęcenia 
swych wielkich jubileuszowych rocznic i zło­
żenia tym sposobem hołdu tem u, co było 
szczytnem w jego przeszłości, jeśli chce bvć 
narodem i zasłn<*\*®ó. ęa  m^^jftrbaroda. Są 
Praw^. natury, które istnieją niemniej dla 
P °: ;d . nczego człow ieka, jak  dla narodu, 
-ffuciżna nurtująca nas wewnętrznie, rada- 
by prawa te a razem z niemi i nas samych 
jako naród zniszczyć.

Znajmy ją , nie dajmy ’się bałamucić jćj 
strachom  i pozornym frazesom, jćj kłam li­
wym i nieszczerym teorjom o konserwaty­
zmie i ortodoksji, sprzymierzonym dzisiaj 
ściśle z rewolucją w masce cezaryzrau i 
z serwilizmem dla wyobrazicieli wszelkiej 
niewiary, walczmy z nią do upadłego, bez 
m iłosierdzia dla nićj. z miłością i wyrozu- 
mieaietn narodowych lekarzy dla zatrutych,
byle nie trucicieli.

tac ją  profesorów wydziału filozoficznego 
i odrzuci podanie d ra  Liskego, będziemy 
mieli dowód d o sta teczn y , że dzisiejsze 
liberalne m inisterjum  trzym a się w miarę 
siły i m ożności praktyki rząd u  moskiew­
skiego, k tóry  obecnie p rzekszta łc ił szkołę 
główną warszawską w uniw ersytet mo­
skiewski.

N o w y -T a rg , 11 lipca (Kor. „Kraju.") 
Lud tatrzański spodziewał się i wierzył 
do ostatnićj chwili, że uroczystość pocho 
wania śm iertelnych szczątków Kazimierza 
Wgo, do sierpnia przynajmnićj odroczoną 
zostanie, i w tćj epoce byłby niechybnie 
gromadnie do Krakowa podąży ł, jednak 
dzienniki nie donosiły o żadnćm p rzed łu ­
żeniu i czas do schyłku dochodził. Za po ­
wodem kilku radnych gminnych członków 
wydziału powiatowego i mieszczan tu te j­
szych, na dwa dni przed dniem obchodu 
żałobnego, rozesłano po mieście odezwę, 
wzywającą do uroczystego obchodu 8go 
lipca.

Ponieważ krótkość czasu nie dozwoliła 
zawezwać ludu okolicznego na nabożeń­
stwo, więc radni gm inni, mieszczanie tu ­
tejsi i członkowie wydz. pow. zaprosili tylko 
najbliższych proboszczów, którzy z wszel­
ką gotowością na dzień żałobnego obcho­
du do m iasta tutejszego przybyli i odbyło 
się nabożeństwo za spokój duszy króla, pod 
przewodem przewielebnego dziekana ks. 
Jana Komperdy, w asystencji siedmiu księ­
ży. Podczas trw ania nabożeństwa miasto 
literalnie było wyludnione, sklepy poza­
m ykane, i niemal wszelka ludność zeszła 
się w kościele, nie wyłączając nawet izrae­
litów. Mowę odpowiednią uroczystości z na­
maszczeniem wygłosił z kazalnicy ks. Jó ­
zef D ura, proboszcz parafji poronińskićj

(o-r) L w ó w  U  lipca. (Kor. „Kraju1')
D r Ksawery Liske, docent przy tutejszej 
wszechnicy, zam ierza w następnem  pó ł­
roczu zimowem pewien okres dziejów po- 
wszechnych wykładać w języku polskim. 
Podanie do m inisterjum  wraz z progra­
mem tych odczytów wzięło grono profe­
sorów wydziału filozoficznego na ostatniem  
posiedzeniu pod rozw agę, aby wypowie­
dzieć w tej m ierze w łasne zapatryw anie. 
T rzech tylko profesorów z całego grona 
(p p . Handl, L ipiński i M ałecki) poparło 
podanie d ra  Liskego, wszyscy inni z wiel- 
kiem zgorszeniem , niem al oburzeniem  po­
szli za rad ą  d ra  Zeissberga i postanowili 
w sposób najjaskraw szy przedstawrić m i­
n isterjum  niestosowność podobnych wy­
kładów. . . , .

Pan dr. Zeissberg między innem i smie- 
sznemi argum entam i wypowiedział na po­
parcie swego wniosku i ten  niedorzeczny 
paradoks, że G alicja je s t krajem  ruskim, 
a  tern samem kated ra  polska byłaby na 
wszechnicy lwowskiej czystem bezprawiem, 
k tóreby tylko rusinów niesłusznie i n ie­
potrzebnie drażnić  mogło.

W szyscy profesorowie, którzy usłuchali 
rad  i przedstaw ień p. Zeissberga, tw orzą 
legjon cudzoziemców oślepionych do na j­
wyższego stopnia kołow acizną germ aniza- 
to rską, więc postępowanie ich nie wzbu­
dza tyle zdziw ienia, co powyższe zdanie 
d ra  Zeissberga, którem u przynajm niej do­
tą d  pod pewnym względem nie odm awia­
no tak tu  i wyrozumiałości.

Nie chcemy tu  wyjaśniać owego fałszu 
historycznego co do narodowości m iesz­
kańców Galicji i słuchaczów wszechnicy 
lw ow skiej, bo nie je s t to dopiero pierw­
sza pom yłka uczonego ku ltu rtragera , a 
z resz tą  jest to  tylko n iezręczna m aska 
istotnych i prawdziwych pobudek postę­
powania d ra  Zeissberga. Pan Zeissberg bo­
wiem , k tórego nudne i pedantyczne wy­
kłady’ już  naw et i najzagorzalszych jego 
zwolenników odstręczać zaczynają , czuje 
się  nieco zagrożonym  w swej pozycji przez 
d ra  Liskego, k tórego wykłady obok su­
m iennej i rzetelnej nauki cechuje pewna 
ponętna  i sym patyczna forma.

Szło tedy panu Zeissbergowi jedynie o 
to, by jakim kolwiek sposobem  zagrodzić
niebezpiecznem u współzawodnikowi przy­
stęp do nowej katedry.

Tak przynajm niej tłómaczyć w ypada po 
stępowanie p. Zeissberga, nie chcąc mu 
podsuwać jeszcze gorszych i niższych po 
budek.

D rugi to  jnż z kolei zawód, który spot 
ka ł p. Liskego, a zarazem  przekonał nas 
o życzliwości dzisiejszego ministerjum. 
K andydatura p-Liskego o k a ted rę  austrjac- 
kiej bistorji u p a d ła , bo m inisterjum  wy­
szukało sobie już  niemca kandydata , k tó­
ry z początkiem  przyszłego roku szkol­
nego przybędzie niezawodnie na w szech­
nicę lwowską ku niewymownej radości ca­
łe j dzisiejszej koterii niem ieckich profe-

M ielec 10 lipca. (Korespond. „K raju.11) 
W dniu 8. b. m ., w chwili, gdy w starym  
grodzie K rakusa , przy szczątkach zwłok 
niezagasłej pam ięci kró la  naszego Kazi­
m ierza W ielkiego m odły kościo ła świę­
tego wraz z m odłam i tysięcy ludzi do tro 
nu Najwyższego podnosiły s ię , i u nas 
też nabożeństwo żałobne odprawiono.

Około katafa lku , licznem światłem  oto­
czonego, na którym  spoczywała trum n a 
kirem  z festonam i pokryta, n a  której da­
lej złożone były insygnja królewskie zro­
bione zupełnie na  wzór w grc 'sie  tL’fiate-' 
zionych, ustawione bwUj p0 rogach cztery 
słupy z chora-y^iam i narodowem i; w g ło ­
wach ^umieszczony by ł o rzeł polski, a  po- 
vv-v;> tego księga „S ta tu t w iślicki,“ reszty 
przyborów i oznak rycerskich w nogach 
ugrupowane były.

Nietylko obywatele okoliczni, ale i 
wszyscy urzędnicy tu te jsi, dalej i lud już 
rano w kościele się zgrom adzili Po od­
śpiewaniu wszystkich wigilji ks. Szklarski, 
proboszcz i poddziekani z Gawłuszowic, 
w asystencji duchowieństwa, odpraw ił u ro ­
czystą mszę żałobną, a w równym czasie 
duchowni miejscowi przy bocznych o łta ­
rzach  ofiarę świętą sprawiali. Koło zaś 
obyw ateli, urzędników i włościan w cza­
sie tym  katafalk  otoczyło, na  znak, iż 
wszyscy wspólnie i w jedności uroczystość 
i ważność te j chwili w sercach swoich jak
najgłębiej uczuli. .

Dalej odprawiono przed katafalkiem  
w spaniały kondukt, a  mową odpowiednią 
przez ks. P ersa , plebana z Chorzelowa 
wygłoszoną i śpiewem: „W itaj królowa 
nieba11 zakończono ten  obrzęd prawdziwie 
religijno-narodowy, w czasie którego liczne, 
a  pewnie gorąco rzewne m odły nietylko 
o zbawienie duszy wielkiego^ króla ludu, 
ale i o pomyślność nieszczęśliwej ojczy­
zny naszej do Boga wznosiły się.  ̂ _

Starozakonni n as i, jedyni właściciele 
sklepów w m iasteczku naszem , dzieląc 
z nami wzniosły ten  obchód , wszystkie 
sklepy swoje pozam ykali, pomimo że to 
był dzień targowy.

skiej, lecz na karygodność czynu, na  prze­
kroczenie zakresu fachow ego, nauczania 
i pow ołania duchownego. P rokurato r je s t 
przekonany, że biskup napisał lis t p a ­
stersk i w najlepszej w ie rze ; lecz zam iar 
nie rozstrzyga tu, bo środki są nieprawne. 
W nosi, aby biskup zosta ł uznanym za 
winnego.

O brońca ośw iadcza, iż §. 65 kodeksu 
karnego dziś nie wytrzymuje krytyki, na­
wet dr. H erbst pow iedział, że z tym pa­
ragrafem  nie chciałby być przysięgłym. 
Biskup powiedział ob rońcy : jeżeli nie bę­
dę mówił i nauczał, co je s t  niezgodne z 
duchem  katolicyzmu, nie byłbym godnym 
być b iskupem , wolałbym raczej rąbać 
drzewo.

Katolicyzm, —  mówi obrońca, — musi 
n iestety  zostawać w sprzeczności z u sta­
wami państwowem i, lecz biskup stać wi­
nien na stanowisku katolickiem . Chociaż­
by dziś nastąp iło  uwolnienie, ultram onta- 
nie będą mieli przestrogę. „Ukażcie tym, 
co swoich przeciwników trak tu ją  chasse- 
potam i, iż my pogardzam y takiem i środ­
kami. W  imieniu wolności p ra sy , proszę 
o uznanie mojego k lien ta  niewinnym.11

Pytan ia postawione sądowi są  następu­
ją c e : Czy biskup Riidiger je s t winny? 
1) podniecania przeciw istniejącem u usta­
wodawstwu za pom ocą d ruku ; 2) rozbu 
dzania nienawiści przeciw rządow i; 3) za­
chęcania do nieposłuszeństw a przeciw usta­
wom; 4) nam awiania do nieposłuszeństw a 
przeciwko ustaw om ; 5) zachęcania do opo­
ru  przeciwko ustaw om ; 6) nam awiania do 
oporu przeciwko ustaw om ; 7) zachęcania 
do oporu czynnego przeciwko ustawom; 
8) nam aw iania do oporu czynnego; 9) czy 
wykonanie jednej z tych czynności prze- 
szkodzone zostało przez konfiskatę listu 
pasterskiego.

Na 1, 2, 4, 6, 8 i 9 pytanie, przysięgli 
odpowiedzieli „ tak ,11 na pozostałe „nie.11 
Oprócz drugiego pytania rozstrzygniętego 
11 głosam i przeciw jednem u r inne orze 
czenia były jednom yślne.

Biskup skazany został na 14 dni 
zienia.

kształcić, i zm uszenie młodzieży, aby się 
wcześnie do płaszczenia, świętoszkostwa 
i podlenia przyuczała.

Drugie rozporządzenie, wkrótce ukazać 
się mające, ze względów o s z c z ę d n o ś c i  
znosi większą połowę instytutów i szkół 
agronomicznych. I ta k : zniesiony będzie 
instytut agronomiczny w Petersburgu, szko­
ły  rolnicze w Charkowie i Kazaniu, szkoły 
ogrodnictwa w B esarabji i Penzie i wiele 
innych podobnych zakładów.

Ogród botaniczny oddany będzie w dzier 
żawę. W sk u tek  tej p o s t ę p o w e j  reformy 
na  całe < 
akademj

zmusił nas prosić miejscowego księdza o obrony Polski. Troskliwości ojcowsk 
odprawienie nabożeństwa. Ze składek ze- oka nic nie uszło. I Bóg też błogosta 
branych w szczupłćm kółku tułaczy no- dobrem u ojcu.
s/ącćm  nazwę „toworzystwo polskie," za- Panowanie jego m inęło , ciało w proca 
kupiliśmy mszę i na tę przez ogłoszenie się rozpadło, ale czyny króla do dziśdnia 
w dzienniku zaprosiliśmy wszystkich pola- czuć się da ją  w o jczy źn ie—  ciasny grób 
ków w Zurichu i okolicy zamieszkałych, olbrzymiej nie zam knął myśli. Kto spoj- 
Każdy kto mógł uwolnić się od pracy, po- rzy na  wyzwolony lud  w iejski, kto spoj- 
śpieszył do świątyni pańskićj, by cichą rzy na uprawnionych żydów, ten uzna, że 
modlitwą z duszy i polskiego serca pocho- myśl wielkiego kró la  chłopków i obrońcy 
dzącą, przyjąć udział w wzniosłym obrzę- żydów, po pięciuset la tach  rozw aliła grób 

. dzie. | i  zm artwychwstała — a więc w i e l c y
 ^  _   O dziewiątćj z rana zebrało się szczu-1 m ę ż  o w ie  n i e  u m i e r a j ą  d l a  l u d z -

carsTwo, "zostanie się tylko j e d n a ł  płe wprawdzie grono polaków w świątyni k o ś c i .
  j a  agronom iczna w Moskwie, j e -  pańskićj. Cicha msza rozrzewniała obe- I  p a r n ię
d n a  szkoła rolnicza wraz z folwarkiem cnych braci tułaczy, bo nie na jednćm li- szczęścia i pomyślności mogą ją  nieco 
w Gorycku, j e d n a  szkoła ogrodnicza w cu dostrzedz można było uczucie, które osłabić i p rzy tłum ić, lecz tem  silniej w 
Humaniu, j e d n a  szkoła prow adzenia win- tylko ze zbolałego i stęsknionego serca dniach ucisku i naw iedzenia powstaje.

' ' 'e  d n o  rolnicze muzeum wydobyć się może. Po skończonćj mszy Czyż to zdanie m e stosuje się ja k  najwy-
k n a  państwo przeważnie I zebraliśmy się w czytelni, by chwil kilka | bitniej do K azim ierza Wielkiego. Gdy si<

nic w Krymie i j
w Petersburgu. Jak  ^  ^ ---------- , -------------- „ „ , , - , - . , . - . -
rolnicze liczące 70 miljonów mieszkań- wolnych przepędzie na pogawędce o bra- rozpatrujem y w obecnem położeniu nie-

...........................1 ..............................  --...............'szczęśliw ej ojczyzny naszej, czyż nie spo­
glądam y z głębokim  żalem z jednej, a

czuciem’ uarodowo-religijnćm uczcili dzień | z nadzieją i o tuchą z drugiej strony na
grobowiec tego, co w ciężkiej dobie dźwi-

ców, to  wcale n iew iele, i je s t to jedna ciach, którzy na ojczystćj ziemi pośród ro 
z tych oszczędności, k tó ra  miljony, a  r a - | dżiny i przyjaciół, szczęśliwi, z dumą i u- 
czej m iljardy szkody krajowi przyniesie.
Moskale jed n ak  nazywają to postępem . | 8 lipca.

P a r y ż ,  11
D ebats:

„Żywe rekla 
bez skutku 
posiedzenia prezy

Cześć tym wszystkim, którzy pierwsi po- gnął królestwo do potęgi przez ca łą  Eu- 
I ruszyli myśl obchodu tego w całym na- ropę szanowanej.

-  - rodzie. Gdy spojrzymy w przeszłość, czyż Kazi-rrancja. j eden z tutejszych obywateli szwajcarów mierz W. nie wydaje nam się świetną zo-
lipca. Czytamy w Journal des dowiedziawszy się jakim był dla narodu rzą wieczorną, jakkolwiek oddzieloną od 

1 j ■> naszego i ludzkości Kazimierz W ielki i że nas tumanami ciemnoty, prześladowań, nie-

zapow
iż nazajutrz z'awezwie ją  do oznaczenia dnia, I Brzy tćj sposobności donieść wam mu- pobiedz. Któż z wiernych synów ojczyzny 
' u  l  sie „statecznie nra-n ie  u k o n s ty -h z6 0 rzeczach, które smutne na was zro- me błogosławi pamięci męża, który przed 

którym się e l D tóre wstrZy_ j bią wrażenie, ale ponieważ mają związek | pięciuset laty pragnął to zdziałać czegośmy
i izbie

śnićj tego oświadczenia, ale gwałtown
ały nrezydenta od uczynienia izbie wcze- U  obchodem powtórnego pogrzebu Kazi- jeszcze medostąpili, który wielkością ducha
, 2  te fo  „świadczenia ale "wałtowne see- mierzą Wgo przeto pominąć i chnie można, wyprzedził wiek dzisiejszy zwany oświeco-

n f  w ^  ai zasSv w c m le  r lw o d a w -  Wiadomo wam zapewne, bo była o tćrn nym, który wśród zacofanych pojęć średnio-
c z ć m  m o ż e  w ię k s z o ś ć  żalem, że I korespodencja w Gazecie Narodowej] że wiecznych, wśród buty pańskićj i szlache-
Me Dołaczyła ^ i ^ z  opozycją w celu poło-1 w Zurichu są 3 stowarzyszenia polskie t  j. ckićj, dźwigał niewolników i uciśnionych
żraia k o ń c a  t a k  p r z y k r ó j  i  w z b u r z a j ą c ć j  sy- „towarzystwo polskie," towarzystwo rze- O święta i błogosławiona pamięci jego. J e ­
żenia końca tak pizykrej wzouizają j y mieślników i towarzystwo uczącćj się mło- żeli chcemy uczcić cienie ojca narodu, po-
tuacji."

Sceny o  których mowa,  były n a s t ę p u -  dzieży.
jące:

dźwignijmyż świętą myśl jego, szerzmy o- 
Za" pojawieniem się pierwszćj odezwy I światę wśród luźnego ludu, w którym tkwi

w waszym dzienniku, towarzystwo polskie siła. Oddajmy wszystkim człowiecze prawa

B e rn o  12 lipca. Towarzystwa gim na­
styczne niem ieckie podczas wycieczki za­
m iejskiej zostałry- napadnięte w pobliżu 
B isterz ę rżćz  lud wiejski i obrzucone ka- 
mięsnami. Niemcy uciekli, lecz w gospo­
dzie Ko ein zostali oblężeni, gdzie zo- 

Lawali przez dwie godziny, dopóki woj­
sko nie oswobodziło ich z rąk  włościan 
czeskich. Przy  tem  zajściu przyszło do 
b itk i i nie obeszło się bez wypadków 
zranienia.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego d.

eiwko onegdajszemu wyrażeniu p. Rou

czając
nadcho- mierz Wielki.

P e s z t  10 lipca. Sekcje izby niższej po­
stanowiły dotąd nie rozpoczynać obrad 
nad projektem  do ustawy o zniesieniu ka­
ry cielesnej, dopóki m inister spraw iedli­
wości nie przedłoży zupełnego kodeksu 
samego i dopóki nie zostanie wybudowa­
ną  dostateczna liczba więzień.

11 lipca. Dzienniki węgierskie zastana­
w iają się obecnie nad rozprawam i o re ­
formie sądownictwa. Zachowanie się le 
wicy—  pisze Pester Lloyd—  utrw ala w nas 
przekonanie, iż redak to r Pesti Nap/o m iał 
słuszność, mówiąc przed kilkom a miesią­
cam i, że ostateczne ukształtow anie się 
stronnictw  nie może przyjść do skutku 
podczas bieżącej sesji sejmowej. W ina 
tego spada wyłącznie na lewicę. Dopóki 
nowiem lewica prow adzić będzie dotych­
czasową ja łow ą po litykę , b rak  wszelkiej 
podstawy dla połączenia się liberalnych 
żywiołów obydwóch stronnictw  w jedno 
wielkie stronnictwo reformy. Dopóki po 
lewej stronie bronić będą zasad zostają­
cych w sprzeczności z pojęciem  spółcze- 
snego państwa, wtedy gdy na prawicy sie­
dzą prawdziwi zwolenicy reformy, nie mo­
żna marzyć naw et o zlaniu się dwóch 
stronnictw  w jedno wielkie stronnictwo 
'ibera lne  w prawdziwem znaczeniu tego 
wyrazu.

łe j dzisiejszej koterji 
sorów.

Są to fakta. do których żadną m iarą
nie należy przywiązywać drobnostkową 
tylko wagę. Jeżeli howi 
pójdzie za rad ą  i  niedois

W ie d e ń  12 lipca. Dziś przedpołudniem  
rozpoczęto sprawę biskupa Riidigera od­
czytaniem  ak tu  oskarżenia, inkrym inowa­
nego listu  pasterskiego, a  nareszcie pro- 
tokułu  przesłuchania biskupa z d. 5 m aja 

W protokule stwierdzonym je s t fakt, że 
biskup z początku nie chciał wcale odpo­
wiadać na  zadawane mu pytania i że na­
reszcie oświadczył, że odpowie tylko są­
dowi, który w edług artykułu  XIV. kon- 
cordatu je s t kom petentnym. W południe 

zam knięto postępowanie dowodowe, po 
czem p rokura to r E lsner w długiej i bardzo 
ciekawej mowie oświadczył, że pozostaje 
przy wniosku skazania biskupa.

O b r o ń c a  dr .  K i s s l i n g  oświadcza 
e n i e  p o d z i e l a  z d a ń  b i s k u p a ; p o -  

w iedział to  samo biskupowi, lecz musi 
przemawiać za niewinnością swego k lienta 

gdyż oskarżenie o zbrodnię zaburzenia 
’pokoju publicznego w znaczeniu §. 65 
kodeksu karnego nie je s t  właściwe. Z a­
klina przysięgłych, jako  przyjaciół stron ­
nictwa liberalnego, aby sprawę rozstrzy­
gnęli w duchu liberalnym , w duchu wol­
ności prasy.

Po wnioskach ostatecznych prokurato ra  
obrońcy, rozpraw a odroczoną zosta ła  do 

godziny 5 wieczór.
Podczas rozpraw y sądowej, po wysłu 

chaniu świadka D annera , odczytano ak ta 
piśmienne, z których najwięcej zajmującym 
est rekurs R iidigera przeciw  aktowi o- 

skarżen ia  sądu krajowego. W  rekursie tym 
zaprzecza kompetencji sądu krajowego 
objaśnia inkryminowane ustępy lis tu  pa­
sterskiego z zastrzeżeniem , że nie je s t to 
obrona, lecz przyjacielskie oświadczenie. 
Gdyby sąd zechciał zarządzić postępow a­
nie przewidziane w § 14 konkordatu, w te­
dy gotów je s t stanąć. Co się tyczy m a ł­
żeństwa cywilnego, to  wyrażenie konkubi­
nat niejednokrotnie było używane przez 
papieża i biskupów. Naw et ustawa p ań ­
stw a nie nazywa m ałżeństw a cywilnego 
związkiem m oralnym , lecz uważa je  za 
m niejsze złe niż domy publiczne, dozwo­
lone p rzez niektórych dobrych książąt, 
lubo sami w duchu potęp iają  żądze cie­
lesne. W yrażenie „wypływ kłam stw a" nie 
odnosi się do ustaw  majowych, lecz do 
ubóstwiania tychże ustaw przez dzienniki.

Następnie odczytują protokuł przym u­
sowego sprow adzenia biskupa do sądu-, 
poczem przemawia prokurator. Zdaniem 
jego przysięgli powinni zwrócić uwag- 

. .  j  sąAem świeckim

W i e l c y  l u d z i e  n i e  u m i e r a j ą  d l a  
l u d z k o ś c i  bo  s ą  n a r z ę d z i a m i  w rę-

Prezydent Schneider. Nikomu nie wolno I telni w celu porozumienia się o
J . . .  . i i  ■_  • I n n p n n r ł / i o  l i n i i  l l l h P l S K l P . l .hitai mówić zniosę to lub nie zniosę tego. dzącyrn obchodzie unji lubelskićj.

Nikt ™taj woli swfj nie może n a r z u lć  ni-1 W czasie narad nad tym projektem przy
komu-

muGp ? fw fT a tp ,n id a  m n ie’S o lu c jo n is tą ,I  g ^ s  o św iadczy ł,'że  „byłoby śmiesznością| swych_ dziatek szczęścia równego. Przez po-
1 . . . . . .  . .  . / „ X  I n d a w o n  o i o  n a

C arstw o moskiewskie.

szedł na zebranie p. M. członek towarzy- k u  B o g a .  Bóg utrzymuje świat cały a ja- 
stwa uczącćj się młodzieży, i zabrawszy | ko ojciec dobrotliwy chce dla wszystkich

rządowym, że nie są niezawiśli.
Schneider. Proszę, mówcy miarkować się. 

Gwałtowność taka w zgromadzeniu ma za­
prawdę coś rewolucyjnego w sobie.

Guyol-Monlpeyroux Jeżeli tak, to wczo­
raj rewolucja była po stronie prawicy. Ka­
żdy z nas ma prawo objawiać tutaj zdania

nnHpirVewariia dobrćT m śi*'wYarv'J mógł-1 udawać się na nabożeństwo." Mimo opo-1 słańców swych, przez swych wybranych zsy 
bym w zamian odpowiedzieć k a n d y d a t o m  U c j i  sekretarza towarzystwa polskiego i ła  nam środki wiodące do tego szczęścia.

- - ■ -  ' I przypomnienia, że z takich rzeczy nie na-1 Bez Boga niczego nie dokonamy.
leżałoby się śmiać, p. M. z ironją odpo- Kazimierz był nietylko wielkim królem 
w iedział, że „byłoby śmieszućm ażeby i prawodawcą, ale także wiernym sługą Bo- 
inłodzież ucząca się w XIX. wieku, m iała żym, wieże świątyń przez niego wzniesio- 
się udawać na jakieś nabożeństwa, że ty l-lnych , dziś jeszcze strzelają ku niebu, jako 
ko wieczornćm zebraniem ogólnćm możemy wzniosła modlitwa pobożnego monarchy, 
ten dzień uświęcić." Gdy przyszło do kre- Chcesz być naśladowcą Kazimierza Wgo 

nikt llip ‘ a nravva; nodeirzywać na- suowania, wnmsek pana M. utrzym ał się, poczynaj jak  on z Bogiem, noś jak nosił
^ 5^ “  ? X S ” 5,  .* **?>»*. •»&,.<* **>
* ;  widma rewolucji ol,rachowane s ,  „a e- t ó y  mc m,.!t odwag, c ,w .M j  p rzm w  t o m  _____ .
fekt oratorski. niemu zaprotestować, z powodów, k tó re j W iek nasz nacechowany anti - religijno - 

Gamier-Panes. Poprzedni mówca zapro-1 uważam za najwłaściwsze zamilczeć cho- ścią lub obojętnością w sprawach bożych, 
testował przeciwko L w i e  rewolucjo., s t y ;  ciaż wiem, że dla wielu z przykrością zgo- pomimo zdobyczy na polu nauki, prze- 
sźatmje zdarde mych k o l e g ó w .  Muszę je-’U *  się przyszło Nieliczne zatem zgroma- mysłu, wynalazków, mimo zdobycia Wielu
d ink  oświ idczYĆ że ia który zawsze wy- dzeme się na nabożeństwie przypisać mu- swobod, chromieje ciężko bo się uie wspie-
eliwnlatem rewoliieie r 1789 1830 i 1848, siemy p. M., którem u zresztą dziwić się ra na Bogu. Idźrayż jako nasz Kazimierz chwalałem rewolucje r. H 89, leo u  i 04 o ,| ^  ^  ^  zadanieU  Bogiem naprzód w dziele odrodzenia

rozsiewanie pomiędzy polakami w Szwaj-1 ojczyzny; z myślą i miłością Bożą nieśmy 
carji, a zwłaszcza pomiędzy uczącą się mło- j gałęź pokoju, słowo oświaty, pomiędzy lud

chlubię się nazwą rewolucjonisty
Po kilku przemówieniach jeszcze przy-

^Z a ie to ^ sie^  następnie da taćm  > «5il»»auiem  i w ytrw ał, |>rac,
uiern wyborów. P iS rd  udaje s |.ra ię  a w y .  o d m  praykrę d ° s,  „.rodowym  ucrue.om ,b u d =  gmach w ap m aO  k drogo 2a- 
boru posła Noubel, który był kandydatem | naszym zadaje 
rządowym. Współzawodnikiem jego był kan-l  
dydat opozycji Baze, przeciwko któremu 
organa rządowe, pisały że w przeddzień 
zamachu stanu 2 grudnia, znaleziono u nie

dna m atcrjalna siła nie wstrząśnie.
Chwała Bogu! że nam nastręczył tak 

piękną sposobność ogrzania serc przy o b ­
chodzie pamięci najlepszego z królów, 
przez ukazanie się szczątków wielkiego 

i • „„a p nmln-l K5- p a s iu ia  j j n a d U A u a  w iu u . i c  (reform atora serc. Chwała Bogu! że wi-
bncpotwarzeTufomożliwiono wybór Baze’g o .|  ew nngielickim  krakow sk im  d n ia  11 lipca “ «■»

(w streszczeniu) 1

KAZANIE
ks. pastora Jj LAJCARA w zborze

u m inisterjum  J to , iż przed 
;zną argum en- Jskup jako iaucz\

stoi bi-
chrzesejan- Ijea

P e te r s b u r g  — Kiedy wszędzie rząd y — 
ulegając prądow i opinji publicznej — s ta ­
ra ją  się w ykształcenie i oświatę uczynić 
przystępnem i d la  wszystkich , w carstwie, 
rtóre się postępowością chwali, wychodzi 

ukaz po ukazie , których celem i re ­
zultatem  je s t w łaśnie u trudnić ile można 
owo w ykształcenie młodzieży. —  Świeżo 
znajdujem y dwa tego rodzaju  postano 
wienia.

Z powodu znanych zajść w uniwersyte 
cie petersburskim , car ustanow ił komite 
z m inistrów: wojny (!!), finansów (!!), dóbr 
państw a (!!) i oświaty, oraz z naczelnika 
t r z e c i e g o  o d d z i e l e n i a  czyli m inistra 
policji, celem zastanow ienia się nad tem 
czyby nie na leżało—dla zapobieżenia na 
dal nowym nieporządkom  — nowe ustano 
wić przepisy.

Już  sam sk ład  tego kom itetu maluje 
dokładnie w yobrażenia w carstw ie panu­
jące. O rzeczach, tyczących się uniwersy­
te tu , wyrokują m inistrowie: w o j n y ,  f i ­
n a n s ó w ,  d ó b r  p a ń s t w a  i p o l i c j i ! ! !  
Rzecz zdaje się nie do uw ierzenia, a  je ­
dnak tak  było.

Otóż kom itet ten rozbiór tego zadania 
powierzył podkom itetowi, a ten  ostatni 
zdał spraw ę, że dotychczasowe rozporzą­
dzenia są  dostateczne, ale nie dość suro­
wo wykonywane. D la teg o : „aby na przy­
szłość porządek  nie był naruszonym  przez 
osoby przyjmowane do wyższych zak ła ­
dów naukow ych, polecono przełożonym  
średnich zakładów , aby przy wydawaniu 
świadectw i patentów  wychowańcon tychże 
zakładów zwracali szczególną u w a g ę  n a  
i c h  p o s t ę p o w a n i e ,  i w paten tach  za­
m ieszczali surow ą i wierną postępowania 
tegoż ocenę."

Tak więc odtąd nie postępy naukowe, 
nie zdolności, ale postępow anie zapisane 
w patencie dawać lub odejmować będzie 
prawo do uniwersytetu. Przyszłość tysięcy 
młodzieży zależeć będzie od kaprysu p ier­
wszego lepszego dyrek tora; bo jakże  do­
wieść, że się je s t hłagonadieżnym , jeżeli 
pan dyrektor uzna w chłopcu zarodki 
wolnodumstwa ?

Pewną prócz tego je s t rzeczą, że ani 
jeden  polak, niepłaszczący się przed mo 
skalam i, nie otrzyma dostatecznego sto 

| pnia i postępowania.
Celem więc tego ukazu j

bne potwar
Noubel w swój obronie wspomina o za­

machu stanu , mówiąc że kraj przyjął go 
dobrze.

Pelletan. Protestujemy przeciwko tym sło­
wom. Dzień 2 grudnia był zbrodnią.

Schneider. Panie Pelletan! wzywam pa­
na do porządku.

Pelletan. Odwołuję się do regulaminu. 
Zanim prezydent do porządku mnie powo­
łał powinien był żądać wyjaśnień moich.

Schneider. Jeżeli słowa są tak jasne m u­
szę natychmiast przywołać do porządku.

„Gdy panuje sprawiedliwy, weseli sig

wzywa nas za ich pośrednictwem do p ro ­
wadzenia dzieła miłości i oświaty do u-

tud; ale gdy panuje bezbożnik, wzdycha I czuć szlachetnych, do czynów dobrych.
lud. Stolica króla, który rządzi uciśnio­
n e , podług prawdy na wieki utwierdzo­
ną będzie.11

(Przyp. Salomonowe.)

W szelkie ludzkie środki uszczęśliw ie­
n ia  człowieka nie są  dostatecznem i, wszel-1 
kie środki, jak ie  nastręczał duch p rzen i­
kający społeczeństw a pogańskie, nie star-

derdze że w każdym kraju I cz)’?y ń°  szczęścia człow ieka, a nawet 
- - • .1 źródło zakonu Mojżeszowego, aczkolwiek

Chwała B o g u ! że nam ukazał tę gwia­
zdę przewodnią przyszłości.

Niechże pamięć Kazimierza Wgo wiecz­
nie mieszka z nami chwałą Bogu!

Rozmaitości.
Władze sanitarne ni. Krakowa- — KrakówPelletan. Twie

^ U i z ^ r  ła sk ieg o  natchnienia tryskające, lecz I pod względem urządzeń hygienicznych znajduje
pędzenie leprezenta J ^ _ j _ ą, I nrzvier.ipm r>rzo» izraelitów  n o -1 sie W stanie opłakanym, a ze względu na czystość

liczyć się do 
zaułkach napotkać

jęazenic repre/.euiacj -1 zam ącone przyjęciem  przez izraelitów  po- się wstanie opłakanym, a ze względu
c Ł  te- g S ic h  pojęći zwyczajów nie mogło i porządek nie może mićć pretensji li 

) 1 dyktatora, J - ą , I orze£w d u c ha ludzkiego. Przyjście der- miast europejskich. Na ulicach i zaułka
Słowa- . rQ Qbrystusa Pana, inne a  nieznane można stosy nieczystości, ścieki jak najgorzśj

pff-,m ieni C i  sa nrowokuforaini którzy dotąd  pociechy św iatu przyniosło i błogą utrzymane ; nieczystość po domach i podwórzach 
PL^W „ a peS“ an. Wy-1w lepsze nadzieje przyszłość zgotowało.|godną jest dzikich ludów. Wychodki, doły kio-

używają takich słów jak  p. I Na W schodzie pow stała nauka chrześćjań-1 aczne i kanalizacja miasta znajdują się w jaknaj-
S w T ^ ° y n S ? a “ u  ̂ S  Bk" ro d ro d z iłaP świat zw ątpiały. Z tam tąd gorszym stanie, a policja lekarska wiele pozosta- 

^   ̂ 1 | L  n m t  I )bvin iro Jiromienie jej ogarnęły  południe i zachód I wia do zyczenia. W ostatnich latach, zwłaszcza
uświęconego przez lud przywołałbym g° ^ ° ropeyn a d o s ta tn ie g o  dopiero przyszła podczas epidemji cholery w r. 1866, wiele w tćj
pow'toi nie uo poiząu c • zbliża się do nas. Za szczególnem b ł o g o s ł a w i e ń -  mierze zdziałała komisja zdrowia, mianowicie pod
i i . ni-1 różnych kwes” ii według stwem bożóm rozrosła  się i rozkrzew iła prezydencją dra Dietla. Ponieważ złe urządzenie 

clrwiła rozwnąi, ™  ' oewna rźecza że silnie w plem ieniu polskićm  i postaw iła miast jest główną przyczyną wielkićj śmiertelności,
u no h td v  w izbie i 1  nnbHcznoŚdzai- j»  «a straży granic pogaństwa. Przodko- życzyćby przeto należało, aby rada miejska zwró

podczas kiedy \\ izbie w p u b l i c  _ ■ ) | *!_-_ iz: nriohilciłn. baczniejsza uwaire na hvcieniczne warunki
mowano 
potrzebę

n o lo ż c n ia ^ ^ z a s ta M ^ ia ^ s ib ^ ^ d ^ L lf rn i i  I bohaterów  idei chrześćjańskiej w łonieltow. naukowego i lekarskiego, która to komisja 
„„„„„i,,.;/. i,,-.,;,, I narodu polskiego i nadały  mu wielkie po-1 rozpatrzyłaby istniejące stosunki, i podała projekta

zaradzenia złemu. Taka komisja zdrowia odda­
łaby miastu wielkie usługi i czynność jćj byłaby

W iekowa

zdoloeini zaspokoić życźenia kraju. I narodu polskiego i nadały
„W szystkie okoliczności pozwalają wnosić, wołanie x zapewniły wielką p rz y sz ło ^

n rz e k o ^ a n l V 'S y m  "g^ównYm^'iJnkcie 1 z n a j S i ’e js z y L m e js c  zajmuj?6Kazimierz skuteczniejszą, aniżeli wtedy, gdy jakabądź epi-
^ r S z u T t a b a l i f E o c e r n / c h  t a k w f e -  W ielki, potężny wojownik ducha, król, demja zagnieździ się już na dobre. Przedewszyst-
rnrh rzadu iak ? w lferach parlam entu o- którego szczątki świeżo znalezione wywo- kiem władze miejskie baczniejszą powinny zwrócić
każe zupełną z g o d n o ś ć  w sposobTe zapa-1 uroczystość, której byliśmy świad- uwagę na czystość ulic. Ulice rzadko kiedy by- 

• 1 • ł 5 . „i.„.ii; « kami. waią zamiatane itrywauia się na potrzeby dzisiejszćj chwili.
W dalszym ciągu tego artykułu zapo­

wiada France „manifestację" rządu, o k tó­
rćj wczoraj doniósł nam ostatni telegram.

Szwajcarja.

polewane, w skutek tego gro-
Zbór ewangielicki, którego większą część madzą się warstwy pyłu, który czyni niemożliwśm 

sk ładają  polacy, ebee uczcić dziś nabo-1 oddychanie. Mimo rozkazu polewania trotoarów 
żeństwem wielkiego dobroczyńcę ojczyzny, I przed kamienicami, niewszyscy właściciele stosują 

P ięćset la t  upływ a od jego śmierci. I się do niego. Lecz czynność władz miejskich po- 
jc ó ż  pozostało z K azim ierza W .? Oto garść 1 pieraną być winna przez publiczność, bo inaczćj 
prochów i popiołów, szczątki tylko zni-1 n a j l e p s z e  rozporządzenia władz miejscowych spełz-
kome wielkości m onarsze j, a  jednak  Ka- 

Z u rich , 9 lipca (Korespond. „K raju.")Izim ierz W. żyje, bo w i e l c y  m ę ż o w i e  
Trudno opisać jakiem  uczuciem p r z e j ę ł a  n i e  u m i e r a j ą  d l a  l u d z k o ś c i ,  nie umie- 
nas wiadomość o odkryciu zwłok K azim ie-Ira ją , b o  p a m i ę ć  i c h  m i e s z k a  m i ę d z y  
rza Wgo, a odezwy z różrfych stron w dzień-1 n a m i , nie um iera ją , b o  b y l i  n a r z ę -  
niku waszym zamieszczane tćm więcćj r o z - 1 d z i a mi  k r ó l a  k r ó l ó w  -  B o g a .  
rzewniały stęsknione s e r  a tułaczy i każdy W yliczenie czynów K azim ierza Wgo nie 
zazdrościł tym wszystkim, którzy obecne- do mnie należy, dzieje wyryły je  na  g ła- 
mi być mogli obrządkowi religijno-naro- zacb Polski przez niego zmurowanej — 
dowemu. My na tułactwie zostający uczci- wdzięczność w yryła je  w sercach narodu, 
liśmy ów dzień wiekopomny, bo oprócz Po ciężkich wojnach on d a ł ojczyźnie do- 
obowiazku naszego, wola narodu jest dla brodziejstwo p o k o ju — u sta lił prawo, pod-

DhCl
stw orzenie! tułaczy prawem.
cacych sie i Brak księdza polskiego

I nióf J  dobrobyt — a  jeśli był zmuszonym 
w Zurichu, I do ; ujęcia oręża, podnosił go tylko d la

ną na niczem. Dotychczas sekcja sanitarna ma­
gistratu czy nie miała sposobności, czy też nie' 
mogła rozwinąć należytćj czynności. Spodziewa­
my się, iż władze sanitarne miasta uznając ważność 
swego zadania, energiczniej występować będą 
w obronie interesów powszechnego zdrowia.

Naprzeciw „Królewskich mlyuów “ od stro­
ny ulicy prowadzącej na Błonie, znajduje się na jt 
środku otwór kanału w bruku tak obszerny, 
kilkakrotnie dziecko wpaść może, a przechodź, 
wieczorem narazić się na złamanie nogi. Zwm 
camy uwagę na to osób do których to należy 
ażeby położeniem kraty żelaznej, lub też stoso­
wnym kamieniem miejsce to zabezpieczyć chciały



KRAJ z czwartku 15 lipca 1809.

Omnibusy krakowskie od niejakiego czasu 
powiększćj części odznaczają, się nieporządkiem. 
Palenie cygar i papierosów we wszystkich omni­
busach paryzkich, berlińskich i warszawskich, przez 
wzgląd na kobiety jest wzbronionśm. Panowie 
właściciele powinniby się pod tym względem za ­
stosować do wymagań prostej grzeczności.

CJztery pom p y Norlliona znajdują się na p lan­
tacjach. Pomysł to bardzo dobry, należałoby tylko 
dodać kubek lub łyżkę na łańcuszku, ażeby prze­
chodzący mogli korzystać z wody.

« P la n ty  i d z iec i.—Częstokroć widziść można 
na plantach dozorców spędzających dzieci z tr a ­
wników, a piastunki opierające się i sprzeczające 
z dozorcami Wiadomo, że nieszanowanie własności 
publicznój pomiędzy osobami niewykształco 
nemi, jes t u nas chorobą powszechną. W idzieli­
śmy na plantach obłamywane kwiatki około za­
kładu wód mineralnych, widzieliśmy łamanie świer­
ków z kosztem i trudem sprowadzonych z Krynicy, 
i rozwłóczenie siana z kopie na plantach przez 
uliczników, którzy stróża zabraniającego im tej 
rozpusty zbili, i radzibyśmy, aby nietylko władze 
policyjne i ogrodnicy miejscy, ale wszyscy mie­
szkańcy czuwali nad tem i nie dawali uszkadzać 
naszych prześlicznych plant.

Nie powołujemy się już na zagranicę, gdzie ogro 
dy publiczne są przez wszystkich strzeżone jako 
wspólna własność, ale na Warszawę, w którśj na 
ff rakowskićm - Przedmieściu, najcelniejszej ulicy 
miasta, znajduje się ogród pełen rzadkich kwia­
tów, wcale nieogrodzony, a nikt jednego listka nie 
zerwie. Dlaczegóż u nas tego być nie może, dla 
czego na nas ma ciążyć zarzut uieposzanowania 
własności publicznej , właściwy tylko półdzikim 
społeczeństwom.

W racając atoli do dzieci, niepodobna, aby nie 
miały kawałka trawnika do zabawy. Dawniej ba­
wiły się swobodnie na murawie w dole, przez który 
przechodzi się na kolej żelazną; to jednak za 
mało, bo dzieci z odległych miejsc mają tam za 
daleko. Otóż zdaniem naszym magistrat powinien- 
by wyznaczyć ze trzy miejsca, gdzieby się dzieci 
na trawie z piastunkami bawić mogły, ale za to 
pociągać do kary pieniężnśj służące, pozwalające 
dzieciom tratować w każdem inuem miejscu tra ­
wniki.

Kelnerzy w restauracji na dworcu kolei 
żelaznej. Gość przybywający jeżeli po polsku nie 
Umie, może być pewuym, że zamiast pieczeni po­
dadzą mu rosół, a zamiast rosołu pieczeń. Zapy­
tujemy, czy godzi się podobnie żartować z pol- 
skiej publiczności, czy goście są d.'a restauratora, 
c*y restaurator dla gości? W każdym razie miej­
scowy zarząd stacji pow inien, jeżeli nie może 
zmienić restauratora, przynajmniój nakazać mu, 
*by polskąrsłużbę trzymał, albo przynajmniój przy- 
}Ql tłumacza, któryby żądania gości przekładał 
°a  język niemiecki.

Na posiedzeniu  tow a rzy s tw a  n a u k o w eg o  
k ra k o w sk ieg o  w oddziale nauk moralnych za 
miesiąc lipiec, głównym przedmiotem czynności na­
ukowej były rozprawy ustne o wątpliwościach, za­
chodzących w zakresie języka polskiego. Przedtem 
jednak na wezwanie prezesa prof. Majera, członek 
dr. Wł. Seredyński, kustosz książnicy towarzy­
stwa, odczytał: „Wiadomość o rękopismach, znaj­
dujących się w zbiorach zakładu," stanowiącą wstęp 
do ułożonego przezeń katalogu tychże rękopi- 
smów, mającego się ogłoBić. Wykazało się, że to ­
warzystwo posiada 544 kodeksów i fascykułów 
objętości różnej, a treści przeważnie historycznej.

Następnie przewodniczący oddziałowi profesor 
Józef Kremer, podniósłszy ważność zajmowania 
się sprawą języka polskiego, wezwał zgromadze­
nie do rozpoczęcia zapowiedzianych rozpraw, na 
co prezes dr. Majer uczynił dwa zagadnienia:

a j Czy ma się używać rękopis, czy rękopismo, 
czy rękopism? Po wymianie zdań różnych prof 
Suchecki okazał z zasad filologji rod z i ni o-polskiej 
że forma rękopism, czasopism.. jes t najlepszą, a 
czeska forma rękopis, czasopis... najgorszą. Wy­
jaśnienie tej rzeczy przemówiło do przekonania 
całego zgromadzenia.

b) Czy dokumenta, czy dokumenty itp. Zważy­
wszy głosy za utrzymaniem kraju obcego doku­
menta, prof. Suchecki, opierając rzecz na zasa­
dach przyswajania słów obcych w organizmie wszy­
stkich języków, jakoż i na historyczności dosko­
nalenia się języka naszego, zacząwszy od starej 
polszczyzny, wyłożył, że powinno się mówić doku­
menty i t. p., co zgromadzenie przyjęło jednomyśl­
nie za przekonanie swoje, zwłaszcza, że profesor 
Meęherzyński też widoki poparł przykładami z li­
teratury złotego wieku.

Nadto prof. Suchecki z przyzwoleniem zebrania 
wymienił bez rozpraw, dla spóźnionój pory, kilka­
naście błędów językowych, które się w ciągu po­
jedzen ia  nastręczyły, a mianowicie germanizmy:

rozpada się na części, za: dzieli się; te dwa­
naście d z ia łó w , za.-, tych dwanaście działów; przy- 
wiezione zostały, za: przywieziono je ; dalej zaś 
Powstał przeciw wyrazom: przedstawiam iprzedkła- 
dum, która uważa za barbaryzmy (?) nowopolskie 
* przeciw niektórym błędom wymowy nowopolskićj.

Na zapytanie prezydującego prof. Kremera, od­
z i a ł  na przyszłość ma odbywać częścićj podobne 
fozprawy o języku, wszyscy się z tą myślą zgo­
l i l i ,  robiąc nadto uwagę, że należałoby uprosić 
dziennikarstwo miejscowe, aby ogłaszało wypadki 
r °zpraw takich na pożytek języka ojczystego.
_ Narady nad wnioskiem p. Kremera, tyczącym 

8*§ ustanowienia pewnego ładu w toku podobnych 
r °zbiorów, i nad uwagami p. M ajera i kanonika 
Wilczka, odroczono na wniosek p. Sucheckiego do 
najbliższfgo posiedzenia, na którem tenże odczy­
tać ma przygotowaną w tym celu rozprawę, i 
Wnieść zapowiedziany w marcu r. b., a odłożony

uchwałą oddziału, plan, jakby można skutecznie 
działać na poprawę zagęszczonych w dzisiejszym 
języku błędów i kłaść tamę mnożeniu się nowych

Młodzież w szech n icy  J ag ie l lo ń sk ie j  wy­
syła na obchód Unji lubelskićj deputację, w skład 
którśj wchodzą: K a z i m i e r z  B e r e z o w s k i ,  
F r a n c i s z e k  B y l i c k i ,  J a n  B u s z e k ,  S t e f a n  
G r u d z i ń s k i ,  H e n r y k  H a r a s e k ,  W ł a d y ­
s ł a w  J ó z e f c z y k ,  F r a n c i s z e k  K u ź n i a r ,  
M a u r y c y  M a c i s z e w s k i ,  P r z e m y s ł a w  N ie- 
m e n t o w s k i ,  A d o l f  P r o k o p ,  E m i l  S z w a r c ,  
W i n c e n t y  T a r ł o w s k i .

— W Krakowie obiegają pogłoski, iż autorem 
niecnego paszkwilu „z Teki Stańczyka, “ zamiesz 
czonego w lipcowym zeszycie „Przeglądu polskie­
go" ma być p. Szujski. Nie przypuszczamy, aby 
szanowny poseł zniżył się do podobnego utworu 
przynoszącego ujmę imieniu polskiemu i dla tego 
sądzimy, że p. Szujski publicznie zaprzeczy podo­
bnym pogłoskom.

Z abaw a o gro d o w a  w  W ie l ic z ce  w  p o łą  
czeniu z lotcrją  fa n to w ą ,  na korzyść ochronki, 
odbędzie się w niedzielę 18 lipca b. r. Tańce, pię­
kne sztuczne ognie, wykonywanie przez orkiestrę 
doborowych utworów, uprzyjemnią zabawę, na 
którą, jak  się spodziewamy niemało gości uda 
się z Krakowa.

S z k ó łk a  na W o li  J u s t o w s k i ś j .  — Wieś ta 
nie posiada własnśj szkółki i musi dzieci aż pod 
klasztor na Zwierzyniec posyłać. Z tej przyczyny 
mało które z dzieci uczy się czytać i pisać, gdyż 
dla zbytniśj odległości, błot jesiennych i mrozów, 
rodzice nie chcą i nie mogą ich tam posyłać. D a­
wniej mniśj dbano o oświatę, a w ostatnich latach, 
kiedy potrzeba szerzenia oświaty między ludem 
coraz większego uznania nabrała, W ola-Justowska 
prawie osieroconą była, bo dziedzice dotychcza­
sowi nie mieszkali w pałacu Uboga wieś nie jest 
w stanie utrzymania szkoły, cała jej nadzieja we 
dworze. Dziś piękną tę majętność nabyła pani, 
nosząca imię książąt orędowników nauki i oświaty. 
Błogą też żywimy nadzieję, że szanowna dzie­
dziczka weźmie do serca dziatwę na Woli-Justo- 
wskiśj, że może zechce założyć we wsi szkółkę, 
zapewne z ofiarą z swej strony, ofiara ta  jednak 
sowicie pięknym uczynkiem będzie wynagrodzoną, 
a serca poczciwe krakowskie ucieszą się, że w ta ­
kie ręce przeszła Wola.
\-<thorągiew dla w ło śc ia n  , ofiarowana ze 

składek dobrowolnych mieszkańców Krakowa na 
uroczystość obchodu pogrzebania prochów Kazi­
mierza W., nie mogła być niesioną w czasie obrzę­
du dnia 8  lipca. Osoby zajmujące się sprawieniem 
tśj chorągwi złożyły w redakcji naszśj listę skła­
dek, z którśj okazało się, że dochód wynosił 141 
złr. 76 c., a rozchód poparty kwitami 139 złr. 8  c. 
Pozostałe 2 złr. 6 8  c. złożone zostały w naszśj re­
dakcji na pomnik królowśj Jadwigi.

Na usilne żądanie osób zajmujących się spra­
wieniem tśj chorągwi, sprawdziliśmy przedstawione 
rachunki, i gotowi jesteśmy na żądanie okazać je 
interesowanym, z tśm wszakże nadmienieniem, iż 
nazwiska składkujących okazane nie będą, albo­
wiem niektórzy ofiarodawcy nietutejsi nie życzą 
sobie tego, z powodów łatwych do odgadnięcia,

Proszeni jesteśmy i upoważnieni zarazem do 
złożenia niniejszśm najszczerszego podziękowania 
szanownym paniom, które swym współudziałem 
przyczynić się raczyły do tak pięknego i spiesz­
nego wykonania tśj pamiątki narodowej, jak  nie­
mniej pp. Matejce i Eljaszowi za ich prace arty­
styczne, oraz kupcom tutejszym, a mianowicie 
pp. Wakulskiemu, braciom Wachsmann i innym, za 
ustąpienie materjałów po cenie kosztów.

— Paryzki dziennik Siecte zamieścił w swym 
numerze z dnia 1 lipca r. b. następujący artykuł 
pod napisem: „Muzeum polskie w Szwajcarji," 
podpisany przez p. Anatole de la Forge:

„Municypalność Raperswylu, którśj już zawdzię­
czamy pomnik, przeznaczony kn uwiecznieniu stu- 
letniśj walki Polski, daje nowe świadectwo sym- 
patji swych dla narodu w żałobie. Rapperswyl, 
owe małe miasto pod względem liczby mieszkań­
ców, pisał pewien poeta*), lecz wielkie przez pa- 
trjotyzm i szlachetne uczucia, ofiaruje dobrowol­
nie polakom proskrybowanym lokal na wspaniałe 
muzeum w starożytnym i pięknym zamku tego 
miasta. Muzeum to, w przepysznśm położeniu nad 
jeziorem zurychskiśm, będzie,ęjak powiada hrabia 
Władysław Plater, własnością narodową Polski, 
dzięki ofierze, danśj przez mieszkańców dzielne­
go kantonu St. Gallen. W ten sposób założone zo­
stanie na ziemi wolnśj i gościnnśj schronienie 
bezpieczne, w którśm składać będą przyjaciele 
zasady solidarności narodów dokumenta autenty­
czne, dzieła, mapy jeograficzne, plany, listy i ksią­
żki, odnoszące się do historji ostatniego stulecia 
Polski. Przedsięwzięciu temu liberalnemu zapewne 
sprzyjać będzie prasa francuzka, a my mieliśmy 
sposobność dowiedzenia Bię już o niejednym pisa­
rzu francuskim, który oświadczył swą gotowość 
przesłania wszystkich swych dzieł do tego cen­
tralnego archiwum narodu, który w tak niegodzi­
wy sposób jes t gnębimy. W iktor Hugo, Edgar 
Quinet, George Sand, Henryk Martin, Lanfrey. 
Wawrzyniec (Laurent) Pichat, Bancel, Juljusz Fa- 
vre, Carnot, Juljusz Simon zapisali się jako p ier­
wsi. Tak jak  oni, tak wielu innych jeszcze uwa­
żać sobie będzie za zaszczyt wzbogacić muzeum 
polskie w Rapperswylu. Urząd jeneralnego dyre­
ktora i korespondenta przy pomienionśm muzeum 
wykonywać będzie wypróbowany patrjota, który 
na wygnaniu jeszcze więcśj poświęcenia, jeżeli 
jest możebnśm, okazał dla cierpień bohaterskiej 
swej ojczyzny. Mężem tym jes t hrabia Plater, rze- 
czzwisty ambasador narodu w żałobie u narodu

szwajcarskiego. Hrabia P la ter zamieszkuje willę 
w pobliżu Rapperswylu; ztamtąd łatwśm dla niego 
będzie wspomagać władze miasta i konserwatora 
w uporządkowaniu systematycznśm darów, które 
przyjaciele wolności nadeślą nowemu muzeum pol­
skiemu.

„Przybytek ów, poświęcony historji, przypomi­
nać będzie światu świetną przeszłość i ciągłe mę­
czeństwo jednego z narodów.

„Jeżeli egoizm osobisty rządów znosił dotąd owe 
męczeństwo, koniecznśm jest przynajmniśj, ażeby 
narody wolne, jakim jest naród szwajcarski, za­
protestowały na korzyść praw przeciwko tryum- 
fującśj sile. Z tego to powodu przypisujemy wiel 
ką doniosłość polskiemu zakładowi w Rapperswyl. 
Powierzona opiece potomków Wilhelma Telia, 
fundacja ta nie potrzebuje się niczego obawiać od 
moskiewskiego cezaryzmu. Znajdzie ona zatem na 
ziemi helweckiśj, w zakątku świata, gdzie tysiące 
podróżnych przybywać będzie, ażeby składać hołd 
świętej pognębionśj sprawie, bezpieczne schronie­
nie. Obok pomnika w Rapperswylu, około którego 
reprezentanci całśj prasy niezależnśj z obydwóch 
kul ziemi się zgromadzili w zeszłym roku na u 
roczystość poświęcenia, wznosi się muzeum poi 
skie. W miejscu tśm zbierają się demokraci, któ­
rzy zwiedzają Szwajcarją. Studjując znakomite 
instytucje tego wolnego narodu, odnajdować będą 
w archiwach narodu w żałobie żywioły do jego 
rekonstytucji polityczuśj i środki do wspomagania 
w odzyskaniu jego niepodległości. Błogosławimy 
zatśm obywateli Rapperswylu za ich wspaniało­
myślną inicjatywę. Ustanawiając muzeum dla pro- 
skrybowanych Polski, nietylko dali szlachetny-przy- 
kład, lecz zarazem dali nowy dowód sympatji na­
rodu szwajcarskiego dla ofiar siły brutalnśj. Niech 
mongolizm moskiewski dalśj prowadzi swe dzieło 
destrukcji, nie naruszy on nigdy dzięki Bogu za­
sady sprawiedliwości i wolności, jakie reprezentu­
je  naród, któremu inny naród przyjazny, wolny, 
ofiaruje muzeum historyczne. Dotąd nie mogliśmy 
nigdy uważać na serjo wystawy starych szmat 
skrupulatnie zachowywanych w muzeach monar­
chów, natomiast oddajemy wszelką czołobitność 
przed ideą wzniosłą zebrania w Rapperswylu a r­
chiwów rewolucyjnych narodu, który według wy­
rażenia się Armand’a Carrel, zasłużył na szacu­
nek i miłość uczciwych ludzi wszelkich krajów."

HOTEL DREZDEŃSKI d. 14  lipca przyjechali.- 
Anastazja Chrzanowska w. d z Galicji. Zygmunt 
Okoniewski ob. z Rosji. Joanna Bobrownicka w. d 
z Galicji. Ksiądz Leon Jungowski z Warszawy. Zy­
gmunt Weiss kupiec z Pragi.

HOTELL POLERA przyjechali: Hr. Walewski 
w. d z Gribin. Hrb. Dzieduszycka w. d. z Mydyki 
Bo. Horach w. d. z Galicji. J. Goldbach kup z Pragi. 
Apolinary Przybytko z Warszawy. Aleksander Wy- 
branowski ob. z Galicji. E. Berndl, J. Eedlich kupcy 
z Odessy. Teodor Guzowski z Warszawy. Emilja 
Waruecka z Lublina. Władysław Rąka z Potuczyc. 
M. Friedlender z Wrocławia. Lud. Michałowski obw. 
z Galicji. G. Igtscli c. k. pułkownik z Czerniowiec. 
Józefa Królikowska z Brukseli.

*) E dgar Quinet.

Sprawy sądowe.
Lwów 10 lipca.

Grono pięciu sędziów, przewodniczący radca 
sądowy: Jorkasz-, podprokurator: dr PrachteJ; 
obrońcy: dr. Pfeifer i dr. Zminkowski.

M orderstwo. Dnia 13 listopada 1868. 
Michał Rawezak i Szczepan Mytka zajrzawszy 
przypadkiem do mieszkania Hryńka Chomina, 
19 letniego właściciela realności w Lublińcu, 
zobaczyli tam z niem,iłem przerażeniem leżą­
cego na ziemi trupa, z twarzą krwią zbroczona 
i podrapaną, szyją ściśniętą sznurkiem, któ­
rego koniec nie był odcięty, tylko gwałtownie 
oderwany. Nad trupem znajdującym się już 
w drugim stopniu zgnilizny, na belce obiczuno 
rzemienny pas, z kawałkiem kręconego z ka­
wałków powrózka. W nieszczęśliwym tym po­
znano natychmiast Henryka Chomina, który od 
dni kilkunastu zniknął był ze wsi bez śladu.

Biegli w sztuce orzekli, że Chomm padł 
z ręki obećj, uderzony silnie w głowę narzę­
dziem twardem, tępem, i duszony przytćm 
postronkiem i rękami za szyję. W Lublińcu 
podejrzenie o tę straszną zbrodnię padło na­
tychmiast na stryja nieboszczyka Fedka Cho­
mina, człowieka mściwego i zaciętego wroga 
Hryńka Chomina. Fedko bowiem po śmierci 
swego brata, będąc współopiekunem mało­
letniego Henryka, gdy z obowiązku wywiązy­
wał się wcale niesumiennie, został od opieki 
usuniętym, i od tego to czasu pałał nienawi­
ścią ku swemu synowcowi.

Oskarżony zeznał je już od roku nosił się 
z myślą zamordowania Hryńka Chomina, 
z którą to myślą zwierzył się swśj żonie. Dłu­
go oboje czatowali na dogodną chwilę, a gdy 
się nadarzyła, napadli w d. 3 listopada, znie­
nacka na swą ofiarę i zamordowali ją w spo­
sób okrutny. Aby jednakże usunąć od siebie 
wszelkie podejrzenie, obwiązał Fedko trupowi 
szyję powrozem, zaś oderwawszy kawałek po­
wrózka przywiązał go do paska nieboszczyka, 
a pasek do belki tak, aby się zdawało, że 
Hryńko sam się powiesił. Toż samo zeznała 
także żona jego Marjanna.

Sąd stosownie do wniosku c. k. prokura- 
torji skazał Fedka i Marjannę Chominów na 
karę śmierci.

Zwrot ten w polityce rządu f r a n c u s k i e g o a -  Donosiliśmy niedawno, że p. minister finan 
żany jako zapowiedź przywrócenia lepszych sów zarządził, aby kuponów od niekonwerto 
stosunków  ̂ między rządem i narodem, pozwala wanego długu państwa nie wypłacano nade 
rokować, że kursa papierów bankowych i prze­
mysłowych, do niepraktykowanćj dotąd dojdą
wysokości.

Z przyjemnością przychodzi nam dziś za 
pisać, że akcje banku krakowskiego dla handlu 
i przemysłu od kilku dni są bardzo poszuki­
wane. Ofiarują za nie 2 złr. ażio, lecz posia­
dacze wstrzymują się ze sprzedażą spodzie­
wając się i to słusznie, że do daleko wyższych 
posuną się rezultatów. Tenże bank wspólnie 
z bankiem kredytowym wiedeńskim nabył bu­
dowę kolei przemysko-koszyckićj na Łupków

Mając szczególną uwagę zwróconą na za­
kłady kredytowe w kraju naszym powstałe, 
życzliwie witamy pomyślne rozwijanie-się tego 
instytutu, który jako miejscowy najbliżej nas 
obchodzi i chętnie w przyszłych naszych spra 
wozdaniach o kursach akcji tego banku do­
nosić będziemy.

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej d. 

lipca 1869 r.
13

złr. c. złr. c.
Mierzyca pszenicy zimo. od 5 — do 5 60

V u jarej —  — ----------------

t t ż y t a ................ 3 50 3 87 %
V jęczmienia . . 2 50 2 75
V owsa .............. 2 30 2 62 %
•> grochu . . . . 5 50 4 —
>> j a g i e ł ............. 6 — 6 75
77 fasoli................. 3 75 4 25
i? tatarki . . . . . 2 85 4 —
n prosa ............. 3 25 3 50
i ) rzepaku zimowego 7 — 7 50
„ soczewicy . • . -------- -------
„ koniczyny białej -------- -------
o u czerw. — — -------
„ ziemniaków . . -  95 1 -

Centnar wied. siana . . -  90 1 25
„ ,, słomy . . 1 - 1 25

Funt rpięsa wołowego ze
— 24spaśnego bydła . . . — 21

Funt mięsa z drob. bydła -  20 — 22
,, polędwicy wołowćj -  30 -  35
,, wieprzowiny . . — — -------
,, cielęciny . . . . — — -------

Garn spiryt. 90°tral zopł. 2 50 2 75
„ okow. 82° „ „ 1 50 1 75

Garniec masła młod. św. 2 50 2 75
Funt wied. słoniny . . . -  40 -  48

„ „ szmalcu wie. — — -------
„ sadła . . — -------

„ ,, masła — — -------
„ „ oliwy do św. — — -------
„ „ świeć stear. — — -------
„ „ świec łojow. — — '-------
„ „ mydła . . — — -------
u u so li............. —  _ -  7

Kopa jaj kurzych . . . . -  90 — 95
Sąga drzewa opałoweg.

bukowego . . . . — — -------
dębowego . . . . — — ------
olszowego . . . . ------- ------

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K raków  14 lipca. {Sprawozdanie izby 

kupieckiej.) Pismo Napoleona III odczytane 
w izbie prawodawczej w Paryżu i doniesienie 
dziennika urzędowego o zmianie ministerstwa, 
przyjęła giełda znaczną podwyżką kursów.

—  45 -  60
1 55- 1 37 V,
1 25 1 30
i — 1 25

— 95 1 -

-  75 —  80
-  80 -  85
-  80 — 90
9 40 12 20

sosnowego . . . .  
jodłowego . . . .

Siąga maj. 50 cent. wied. 
węgli kowalskich .

„ zwyczajnych 
Cent. netto węgli kowal.

„ „ „ zwycz.
Cent. hruiio węgli zwycz.
Mi: rka kaszy jęczmiennej 

„ „ tatarczanej
„ „ pszenicznój
„ „ perłowej . .
„ „ tatar, całćj.
„ „ tat. łupanćj
,i pęcaku.................
„ kaszy jaglanćj . .

Cent. mąki pszenicznej .
Sporządzono w biórze komisarjatu targowego.

Dan jak wyżćj.
Ref. Białkowski■

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,
Jasiński. Jezierski.

Do ministerjum handlu podano w ostatnich 
dniach prośbę o koncesję do założenia pierw­
szego towarzystwa akcyjnego galicyjskiego 
do fabrykacji materjałów dla dróg żela­
znych. Starającemi się o koncesję są pp. Ba­
ranowski, Juljusz John, dr. F. Weigel, Lu­
dwik Zieleniewski, W. Kołodziejski.

Kapitał akcyjny ma wynosić 2 miljony gul­
denów 10,000 akcji po 200 guld. Pierwsza 
wpłata 40 odsetków najmnićj na 1000 sztuk
akcji.

Minister spraw wewnętrznych udzielił po­
zwolenie na założenie ojczystego banku u- 
bezpieczeń życia (vaterldndische Lebensver- 
sicherungsbank in Wien.) Założycielami są : 
ks. Karol Jabłonowski, Robert baron Beust, 
baron Putków, baron de Lówenthal, Wł. Szi- 
tany, F. Weiher, S. Samuely, dr. Wunsch, 
dr. Leon.

wanego długu państwa nie wypłacano nadel 
za granicą. Teraz p. minister zmienił nieco 
to postanowienie i zarządził, że kupony te 
mogą być wypłacane także za granicą ale 
z odtrąceniem prowizji % % sta. Krok ten 
p. ministra wywołuje słuszną niechęć za gra- 
nicą, potępiają go nawet dzienniki wiedeńskie.

Minister spraw wewnętrznych zatwierdził 
statuta i udzielił pozwolenie na założenie to­
warzystwa akcyjnego z firmą austrjacki bank 
centralny z siedzibą w Wiedniu. Założycie­
lami są: baron Putkow, dr. A. Grois, Seins- 
berg S. Samuely, dr. Franciszek Smolka, K. 
Gemdacker, baron Suttner i F. Weyher.

Wiadomości telegraficzne.
Paryż 12 lipca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu ciała prawodawczego Rouher od­
czytał następujący cesarski mesaż: 

Oświadczeniem mojem z d. 28 czerwca 
zawiadomiłem was, panowie, że na pierw- 
szem zwyczajnem posiedzeniu ukonsty­
tuowanej izby przedłożę wam decyzje co 
do projektów ustaw, które zdolne są urze­
czywistnić życzenia kraju. Zdaje się je ­
dnak, że ciało prawodawcze pragnie po­
znać natychmiast, jakie projekta reform 
zostały uchwalone. Uważam za korzystne 
zadość uczynić tym życzeniom.

Mam silne postanowienie rozszerzyć a- 
trybucje ciała prawodawczego, o ile to 
tylko zgodnem jest z podstawą konstytu­
cji. Niniejszśm mesażem zamierzam przed­
stawić wam postanowienia, które zapadły 
w radzie ministrów. Senat zwołanym bę­
dzie jak najprędzej w celu zastanowienia 
się nad następującemi pytaniami:

1) Ciału prawodawczemu ma być przy- 
znanem prawo ułożenia swego regulami­
nu, i wybrania sobie przewodniczącego.

2) Dotychczasowy sposób wnoszenia i 
rozbierania poprawek ma być uprosz­
czonym.

3) Rząd bierze na siebie obowiązek 
przedkładania ciału prawodawczemu wszel- 
dch zmian taryfy celnej i traktatów han­
dlowych z obcemi mocarstwami.

4) Budżet ma być rozbierany rozdzia- 
am i, aby kontrolę ciała prawodawczego

uczynić skuteczniejszą.
5) Zniesienie niezgodności mandatu po­

selskiego z pewnemi urzędami, a miano­
wicie z teką ministerjalną.

6) Rozszerzenie prawa interpelacji 
Rząd zastanowi się także nad pytania­

mi, które obchodzą senat.
Skuteczniejsza solidarność między rzą­

dem a izbą, jako wypływ możności połą­
czenia urzędu poselskiego z ministerjal- 
nym, obecność wszystkich ministrów przy 
obradach izby, rozbieranie spraw państwa 
w radzie ministerjalnej, lojalne porozu­
mienie się z większością przez kraj usta­
nowioną, wszystko to są gwarancje, do 
ttórych wspólną troskliwością dążymy.

Nieraz już okazałem, jak chętnie w in­
teresie ogółu skłaniam się do poświęce­
nia pewnych prerogatyw. Zmiany, które 
zaproponować zdecydowałem się,  są na­
turalnym rozwojem tych instytucji, które 
pomału, jedna po drugiej, zaprowadzone 
zostały podczas cesarstwa. Nie naruszają 
one zresztą w niczem prerogatyw, które 
naród w sposób niedwuznaczny mi powie­
rzył i które są głównym warunkiem wła­
dzy rządowej, która jest osłoną, przed­
murzem porządku i społeczeństwa.

Londyn 12 lipca. W izbie lordów Gran­
ville stawia wniosek trzeciego odczytania 
bilu o kościele izlandzkim, a Clancarty 
proponuje jego odrzucenie.

Lord Derby przemawia za trzeciem czy­
taniem, ale zaleca trzymanie się postano­
wionych poprawek.

Następnie Leitrim mówił przeciw, a 
Lurgon i Lyttleton za trzeciem czytaniem.

Po przyjęciu wniosku Devona przeci­
wnego utrzymaniu biskupów z urzędu w 
izbie wyższej większością 108 przeciw 82 
głosom, oraz wniosku Stanhope’a żądają­
cego równomiernego wynagrodzenia szkód 
poniesionych przez całe duchowieństwo, 
większością 121 przeciw 114 głosom przy­
jęto trzecie czytanie.

W izbie niższej Hughes cofnął bil u 
stowarzyszeniach rzemieślniczych.

Na interpelację Gurney’a odpowiedział 
Otway, że co do żeglugi okrętów angiel­
skich po kanale suezkim, pie robiono ża­
dnych układów z Egiptem. Pierwotna kon­
cesja tego kanału uznała okręta wszy­
stkich narodów za równouprawnione.

Madryt 12 lipca. Na posiedzeniu kor- 
tezów oświadcza Figuerola w odpowiedzi 
na interpelację, że układu na ostatnią 
pożyczkę nie może w tej chwili udzielić 
izbie, i mówi, że gracze giełdowi, speku­
lujący na obniżenie, powygrywali wpra­
wdzie na niej wielkie sumy, ale że w lipcu 
i sierpniu przegrają je  znowu, jeśli nie 
zajdą niepokoje.

Zapewniają, że unjoniści dali Primowi 
carte blanche do utworzenia ministerstwa. 
Prim spodziewa się , że dziś wieczór bę­
dzie mógł listę swoją przedłożyć rejentowi. 
Zdaje się, że Figuerola, Sagasta i Topete 
pozostaną w gabinecie.

Waszyngton, 12 lipca. Minister skarbu 
Boutwell upoważnił podskarbiego w No- 
wym-Yorku, ażeby co środa w miesiącu 
lipcu wykupował za trzy miljony dolarów

bonów i trzymał takowe do rozporządze­
nia kongresu.

W Meksyku wybory wypadły w duchu 
przychylnym rządowi.

Przegląd polityczny.
Wyrok sądu przysięgłych wydany na 

biskupa jest głównym przedmiotem zaję­
cia w niższej i wyższej Austrji. W W ie­
dniu więcej daleko się tem interesują, ani­
żeli obradującemi tam równocześnie de­
legacjami.

Tym ostatnim przedłożono wczoraj księ- 
czerwoną i rozdzielono egzemplarze 

tejże między członków.
Kardynał Rauscber oczekiwanym jest 

w Rzymie. Podróży tej przypisują wielkie 
znaczenie.

W Bernie, w mieście ojczystem p. Giskry, 
w mieście, które go wybrało posłem i bur­
mistrzem, zaszły groźne zaburzenia. Nie­
wiadomo jeszcze czy przyczyny tych za­
burzeń leżą w rozdrażnieniu narodowem 
czy też w ruchach robotniczych — na 
czem także w mieście fabrycznem jak Berno 
nie zbywa.

Na pierwszym planie polityki zagrani­
cznej stoi pismo cesarza Napoleona, któ­
re powyżej między wiadomościami tele­
graficznemu podajemy. Cesarz usiłuje ca­
łą  sprawę tak przedstawić, jakoby kro­
czył dalej na obranej raz drodze i dal- 
szemi ustępstwami urzeczywistniał tylko 
swój program.

Zapowiedziane reformy „są tylko dal­
szym rozwojem instytucji, które jedna za 
drugą weszły w życie podczas cesarstwa.11 
Nie ma już więc wątpliwości, „co cesarz 
uczyni ?“ zachodzi tylko jedna kwestja, 
czy opozycja będzie zadowolnioną temi 
ustępstwami i czy wskazany jej przez ce­
sarza „rozwój11 nie będzie się jej wyda­
wał zanadto powolnym.

Echo du Parlament podaje szczegóły  
protokułu komisji francuzko - belgijskiej. 
Indep. belge .trafnie uw aża, że nigdy je ­
szcze tak głośne rozstąpienie się gór nie 
wydało mniejszej myszki.

Wszystkie wiadomości telegraficzne z 
?aryża, które w ostatnich wiedeńskich 
dziennikach znajdujemy, dawniejsze są 
od depesz, które w tej chwili przy zam­
knięciu dziennika otrzymujemy i które 
donoszą o dokonanem przesileniu mini- 
sterjalnem w Paryżu.

 —

O sta tn ie  te leg ram y  „K raju .“
P aryż 14 lipca. Przyczyną odrocze­

nia izby jest potrzeba rekonstytucji mi­
nisterstwa i przygotowania senatuskon- 
sultu. Ustąpienie Rouhera jest pewne. 
Zapewniają, iż Lavalette, Baroche, Gre­
nier ustąpią. Prawdopodobnie zniesione 
zostanie ministerstwo domu cesarskiego. 
Do ministerstwa mają wejść Sćgris, 
Louvet, Talhouet, Chevandier, Drouin 
de Lhuys. France donosi, iż cesarz 
ofiarował panu Rouher prezydenturę 
senatu. Ollivier nie przyjął teki mini- 
sterjalnśj. Magne, Forcade, Rigault, 
Niel mają pozostać w ministerjum. La- 
tour d Auvergne prawdopodobnie zosta­
nie ministrem spraw zewnętrznych, La­
valette przeznaczony jest na jego miej­
sce do Londynu.

Kursa. W i e d e ń  14 lipca, god. 2. m. 15 
5% zjednoczony dług państwa 62 9 0 .-5 %  
zjdn. dług państwa w srebrze 71.40.—  Lon­
dyn 125 2 5 . -  Srebro 122 35. Dukat 5.92. 
Akcje kred. 286 90.— Lombardy 262.70.— 
Losy z 1860 r. 104.60— Losy z 1864 r. 
122.70.— Akcje franko-austr.l27.50.— . Na­
poleony 10.01. Akcje kol. galic. Kar. Lud.
233.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
198 25. —  Akcje kolei połudn.wschodniśj
167.75. — Akcje Banku 760. Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 121.— . — Ak­
cje banku jen. 76.25 — Renta w srebrze 
71.30. —  Bank obrotu — .— Tramway 
— . Akcje banku ang. — .— . Usp. gieł­
dy: słabe.

Telegramy własne „Kraju."
L w ó w  14 lipca. Policja wzbroniła 

obchodu unji lubelskiej, ponieważ ob­
chód taki wywołałby rozdrażnienie 
większej części mieszkańców tak sto­
licy  ̂ jak kraju (!!) i zagroził bezpie­
czeństwu publicznemu. Od decyzji tćj 
rekurowano.

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Słuźewski.

S p rostow an ie .  — Biskup Riidiger nie~na 4 - 
dniowe więzienie, jak  wczoraj mylnie wydruko­
wano , a len a J4 -d n io w e , skazany został.

_  Do dzisiejszego Nru dołącza się 
prospekt „ Włościanina11 dla abonentów w 
W. ks. poznańskiem i Prusach wschodnich.

K  u s

Krakow 14 lipca. 

Papiery krąjotoe: 

Kenta....................................
>? w srebrze.................

J<osy pożycz, z r. 1854..
,, „ I860 ..
” . „ 1864..

obligacje indemn.. .
>» listy zast..................

.» „ ban.hypot.
uoiigt pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
u Kar.Ludwika 5°/tf 
>i » ,, Hemie,
u Czerniow. I 5 °/0 . . .

, 1867____;
»i _ u 1868.........

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czerniow............
„ kol. Rudolfa............
„ kol. siedmiogr. . . .
„ kol. półn -w sch ... .
„ banku naród...........
„ Zakł. kredyt...........
„ Anglo-Hungaria . . .  
„ Zakł. kredyt, węg .
„ banku dla obrotu..
n » bypoteez. gal.
u u bandl. ogóln.
u n krakowski. .

Losy kredytowe.................

Ostatni kurs 
żądają płacą 
złr. wal. a.

62 75 62 25
72 — 71 25

105 — 104 50124 — 123
75 — 74 50
— — — —
-- — — —

119 25 118 50
102 25 101 25
95 76 95 —
82 25 81 75
92 25 91 36
88 50 87 75

264 25 264 _
234 50 233 75
199 25 199
175 — 174 50
175 50 175
168 50 167 75
761 — 758 —

•288 50 287 75
____ — — —

108 ___ 107 —
138 50 137 50
99 50 98 50
— — — -
____ ___ — —

184 25 163 25

Papiery zagraniczne :
Listy zast. poi, z kup. I emis.

i i  n u u Hem is.
,, likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied....
warsz.-bydg,

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............
”  W aluty:

Srebro ...........................
D u k a ty ...........................
Napoleondory...............
Im periały  .........
Courant pruski.............
Rosyjsk. ruble pap. . •

W ied eń  13 lipca.
5 /„ Łączny dhig państwa 
5% Pożyczka srebrem . . .
w wal. austr.......................
5 % Oblig. indemn. Galie. .
5% „ u Buków.
7% Pożycz, głodowa galic.
A kcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za"200 złr.
Kolei Ferdynanda.........

u rządowej fr.-austr.
u południowej 263 70
u Cesarz. Elżbiety . . .  196 75
ii Galie. Kar. Ludwika '234 59
” P WOW-'Czerń.-Jansy 199 —
„ księcia Rudolfa 1 7 4  50

L is ty  zastawne:
5% Banku naród. uaM.K. loo 2 0

G e n y  z b o ż a
Ostatni kurs Ostatni kurs 

Żądają; płacą
Ostatni kurs

Loco I Terminżądają płacą 
złr. wal.

Żądają! płacą
złr. wal. a złr. wal. a.

90 —
77 50

70 50

122 -  

C 95 
10 
10 30 

184 _  
158 —

63 10 
71 50 
98 50 
75 
74 75

288 10  
2295—

121 50 
5 85 
9 9i 

10 20 
183
157 50

62 95 
71 35 
98 25 
74 50 
74

161 -  
287 90 
2290 

389 50 388 50 
262 50 
196 50 
234 — 
198 50 
174 -

100 —

5% Banku naród, na W. A. 
4e/o Galic. Towarz. kredyt. 
5% Galie, tow, kredyt. . .  
6 % u ^  Banku Hypot.. 
6 % „ Banku Włość..
5)°/, Węgierskie.................
5% Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5 % kolei Cesarz. Elżbiety 

na 1 0 0  zlr. M. K . . .  
5% kol. Ces. Elzb. na 10 0  

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz. em. z 1862 
5% t' aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5% „ „ i. emis. 1867
5 % „ połudn. na 500 fr .
6 % „ u Bony

(spłać, w 1875—76). 
57. , Ferd.zalOOzłr.M.K 
5%  „ „  ‘ u W . A.
5 7 o ,1 u • » (9r- płat.)
6 7 .  srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
„ „ 2  emissja .

57o sr.Lw.-Czer.na300złr. 
11 Czern.-Suczawa „
1, Suczawa.-Jassy „

5 °/0 sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
4% u z r-I854na260złr.
57, u zr - l  860 na 500 złr.

Ostatni kurs
żądaj ą płacą 
złr. wal. a.
95 50 | 95 30 

1 79 _

93 60 
93 -  
92 50 

109 50

93
92 50 
92 — 

109 _

103 50 103 —

92 - 91 50 
90 50

145 50 
142 60 
119 —

144 50 
141 50 
118 75

243 —
95 — 
92 50 

108 76

242 -  
94 50 
92 -  

108 25

102 — 
95 50 
82 50
92 -■ 
88 20
93 60 

251 50
94 60 

104 90

101 50 
95 25 
82 — 
91 50 
88 — 
93 40 

251 — 
93 50 

104 75

5°/0 Poż.er. 1860na 100złr. 
„ z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe.................
Kredytowe.........................
Żeglugi na D unaju .........
Miasta Tryestu.................
B udy.................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a .
S a lm ...................................
P a lfy ......................................
Clary ..................................
St. G enois.........................
W indischgratz...................
W aldstein...........................
Keglewicz .........................
Rudolfa...............................

Wexle:
47, Berlin za 100 ta la r...  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem. 
3 1 °/0 Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem..........
37o Londyn za 10 f. szt.. 
3 3 7o Paryż za 100 frank. 
62 7o Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne...................
20-frank. sztuki.................
Rusyjskie im perja ły .........
ła la r związkowy...............
Srebro .................................

L w ó w  12 lipca.

lf .6  75 
123 40
24 

164 25
98 -v 

130 -
35 50 
28 60 
43 —
36 50 
38 60 
33 75 
23 —
25 
15 — 
15 50

104 25

104 30 
125 35 
49 80

5 92 
10 1

122 65 

235 26

1C6
123
23 

163
97

125
35
27
42
35
37
33
22
24
14
15

104 15

104
125
49

122

234

35

50

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 407. 

„ u bez kup. . .
Obligi indemn. gal...........
Dukat holend....................
Dukat ces..........................
Napoleon d’o r ...................
Półimperjał ros.................
Rubel srebr........................
Talar pruski.....................
Srebro ...............................

W a rszaw a  12 lipca. 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs 
(op. kuponu) . . .

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100 rs.....................

L. zas. IH. O. ser.2 za 100 rs. 
Listy likwidacyjne.. .
Półimperjały rosy jsk ie__
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„ o u z r. 1866 
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ Warsz.-bydg.. 
y warsz.-tere8p.

liberowane, za 100 rs* 
Akcje kolei żel fabr.-Łódz- 

kiój rs. 100 . . . . .

199 75 
98 50 
93 25 
74 60
5 89
6  93 

10 6 
10 30

1 92

122 75

Ks. k

70 60 
73 —

198 75 
9J 75 
92 75 
74 15 
5 82 
5 86  
9 96 

10 15 
1 86

121  60

| pła-j! żą- | pla- 
dają cą dają cą

Rs. k.

92 29 91 79
89 29 88 79
75 55 76 5

174 5o 173 —
173 — 172 -

------ — ------

69 50 
72 -

K tak ow .

Pszenica czer. korzec 
„ biała 

Ż y to . . . .  „ 
Jęczmień . . „
Owies . . . „
Tatarka . . „
Kukurydza „
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . „
Bobik . b

Wyka „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „ 

z leini . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . „

Za korzec Zł. w. a.

Spirytus (SO Xrallesa). 
„ (90 Trallesa) . . ,

9 30 
10 25
7 tO 
5 75 
5 75

6  25

6  75
8  25

9 50 
9 60 
6  80
4 90 
6  26
5 25

5 50

6  -  

8

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 mia. 30 po p a ł._
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g, 11  min. 35 rano; 
10 m. 22 wieczór, _  do W i e l i c z k i  o6  28r. 
o 5  3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 
7 m. 16 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 6 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 popo-  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. -41 rano,

5 min. 16 w ieczór,__
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. |o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m .  46 rano 

7 m. 46 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
nt. 46 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— Ze L w o w a  o g. 5 m. 36 rano, i 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. 11 rano, •— z 
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15ran o ,io g .8 .m. 15 w. 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano.
* o g. 6 m. 26 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g.

10 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 

m. 37 wieczór. 
fiM F' Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniij, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. późniój 
od krakowskiego.
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Uuch pociągów osobowych na kolei Karola Ludwika
ważny od dnia 12g0 lipca 1969 roku.

Pomiędzy Krakowem a Złoczowem

S t a c j a

K r a k ó w ............................
B ierzanów ................................
P o d łę ż e ....................................
K ła j ............................................
B o c h n i a ............................
S ło tw in a  *.....................
B og u m iło w io e ...........................
T a r n ó w  ............................
W a łk i ................ ......................
C zarna .......................................
Dębica  .............................
R opczyce..................................
Sędziszów ................................
T rz c ia n a ..................................
H z e s z ó w ..........................
Ł ańcu t......................... ............
P rzew orsk ................................
J a ro s ła w ................................
R adym no................................
Ż uraw ica ...............- ...............
P r z e m y ś l ........................
M ed y k a ..................................
M ościska ................................
Sąd. W isz n ia ........................
G ródek ................................... .
K am ienobrod .......................
M sz a n a ..................................
L w ó w ..............................
Podzamcze .........................
B arszczow ice .......................
Zadw órze.......................
K rasn e .....................................
K n iażę .....................................
Z ło c z ó w ..........................

Pociąg mieszany N. 1
przybywa odchodzi przybywa

godz. | min. godz. j  min,

wieczór

odchodzi
odz. I min. godz. min

popołudniu

rano

wieczór

Z Krasnego do Brodów
Kraków . 
K ra sn e .. 
Ożydów . 
Zabłotce
B rody ............

wieczór 
v południe
2 I 29
3 j 2
3 35 popołudniu

rano 
w nocy 
1 -

11 I 35
12 ■ 26

1 I 2
1 | 34
w nocy

Pomiędzy Krakowe m a Wieliczką
Pociąg mięszany Nr. 19 Nr. 21 Nr. 25

Stacya przybvw odchodzi przybyw. odchodzi przybyw. odchodzi
god.| m. god.| m. god.| m. god.J m. god. m. god.| m.

K raków
B i e r z a n ó w .......................
W i e l i c z k a ....................

rano
6 I 45

7 i ~

6 28 
6 j 48

rano

w połud. 
11 i 40
11 j 55

1 1 2 3  
11 43

w połud.

wieczór
5 1 47
6 j- 2

■ 'lii l i
;  j s  1

wieczór j ||

i*o ciąg ntiessaug H r 1.
łączy się z pociągami

z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, 
Pragi, Opawy, Białej do Czerniowic.

i*o ciąg tniesznng JWr
łączy się z pociągami:

do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, 
Pragi, Opawy, Białej, Szczakowej, Granicy, 

Mysłowic i z Czerniowic. 325(1-2)

dociąg osobowg JWr f .
łączy się z pociągami:

z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Białej, 
Szczakowy, Granicy i do Czerniowic.

JRocłtfy osobo 4f,
łączy się z pociągami:

do W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, 
Pragi, Białej, Szczakowej, Granicy 

i z Czerniowic.
Mieszane pociągi Nr. 21, 23 i 28 odchodzą 

tylko we Wtorki, Czwartki i Soboty.
P o m iędzy Wie l iczką  a Niepołomicami

Pociąg mięszany Nr. 23

Pomiędzy Złoczowem a Krakowem.
!

St ac j a
f;

Pociąg mieszany N. 2 Pociąg osobowy N 4
przybywa odchodzi przybywa odchodzi

godz. | min. godz. | min. godz. j min. godz. min

Z ło c zó w ............................ w południe 12 41 w nocy 1 56
K niażę....................................... 1 1 1 1 2 15 2 15
K rasne....................................... 1 35 1 54 2 49 2 59
Zadwórze.................................. 2 22 2 30 3 27 3 29
B arszczow ice......................... 2 59 3 7 3 58 4 • —
Podzamcze . . . 3 42 3 57 4 35 4 45
L w ó w ................................ 4 16 5 16 5 4 5 41
M sz a n a .................. 5 46 5 47 6 7 6 9
K am ienobród .................. 6 6 6 6 6 27 6 27
Gródek .................................... 6 16 6 21 6 36 6 41
Sąd. W iszn ia ......................... 6 65 6 57 7 12 7 14
M ościsku.................................. 7 30 7 32 7 41 7 44
M edyka .................................... 7 57 7 •58 8 5 8 6
P r z e m y ś l .......................... 8 20 8 35 8 24 8 29
Ż u raw ica .................................. 8 48 8 48 8 40 8 40
Radymno.................................. 9 15 9 16 9 — 9 1
Ja ro s ła w ......................... 9 40 9 44 9 20 9 23
Przew orsk ................................ 10 11 10 13 9 43 9 45
Ł ań c u t...................................... 10 49 10 M 10 12 10 14
H z e s z ó w .......................... 11 23 11 33 10 33 10 43
T rz c ia n a .................................. 12 2 12 3 U 4 11 5
Sędziszów ............................. .. 12 25 12 27 11 21 11 23
Ropczyce.................................. 12 42 12 43 11 34 U 35
D ębica ................................ 1 7 1 13 U 52 12 28
C zarna....................................... 1 36 1 12 44 12 45
W a łk i ....................................... 1 55 1 55 12 56 12 56
T a rn ó w  ............................ 2 25 2 38 1 16 1 23
Bogum iłowice......................... 2 53 2 57 1 34 1 35
S ło tw in a .................................. 3 32 3 37 2 — 2 3
B o c h n ia  ............................... 4 1 4 11 2 21 2 27
K ła j ........................................... 4 31 4 31 2 42 2 42
P o d łę że .................................... 4 50 4 65 2 56 2 57
Bierzanów ................................ 5 14 5 10 3 12 3 13
K r a k ó w ............................ 5 33 rano 3 26 popołudniu

Z Brodów do Krasnego.
B r o d y ............................ • w południe 11 1 3) w nocy 12 59
Z a b ło tc e .................................. 11 58 12 3 1 26 1 30
O ż y d ó w .................................. 12 31 12 1 36 1 58 2 —
Krasne . . . , ........................ 1 1 1 w południe 2 34 w nocy
K r a k ó w .................................. 5 38 rano 3 26 popołudniu

Stacya

W ie l ic z k a  .
Bierzanow . . 
P o d łę ż e . . .
N ie p o ło m ic e

przybyw. odchodzi
add. I m. god. m.
w połud. 

1  i  1 3  

1 I  3 5  

1  5 0 po połud.

Pomiędzy  Niepołomicami  a Krakow.  j
Pociąg mięszany Nr. 2 8

Stacya p r z y b y w .  

god. ni­
odchodzi | 
god. m. \

Niepołomice . .
P o d łę że .......................
Bierzanów . . ■ 
K rak ó w

po połiul.
3 j 47
4 j 10
4 I 35

3 37 j
3 50 j
4 15 j  

po połud. 51

Pomiędzy Wieliczką a Krakowem
Pociąg mięszany Nr. 26 Nr. 30

Stacya przybywa odchodzi przybywa odchodzi
godz. m. godz. m. godz. ni. godz.| m.

Wieliczka rano 7 40 wieczorem
1  1 40Bierzanów ............................ .....

K r a k ó w ..................................
7 1 52
8 1 15

7 65 7 | 62
8 I 15

7 1 55
|

rano 1 wieczorem

Obwieszczenie.
Z dniem otwarcia kolei żelaznćj Karola Ludwika ze Lw ow a do Krasnego, 

Brodów i Z łoczow a t. j. 12. b. m., cała czynność dotycząca się osobow ych i 
mieszanych pociągów  kolei lwowsko-czerniowieeko-jasskiej odbyw ać się będzie
na głównym dworcu lwowskim kolei Idarola Lu­
dwika. Od pow yższego dnia począwszy, wszystkie osobow e i mieszane po­
ciągi kolei lwowsko-czerniowiecko-jasskiej będą  zajeżdżać do głów nego dworca
lw ow skiego kolei Karola Ludwika i z tegoż dworca odjeżdżać- Pakunki 
i spieszne przesyłki na wszystkie koleje będą podo­
bnież tylko w dworcu kolei Karola Ludwika przyj 
mowane I wydawane.

Porządek  jazdy w e wszystkich kierunkach poczynający się z dniem 
otwarcia ułożony jest w ed ług  czasu (zegaru) lwowskiego.

L w ów  7. Lipca 1869.
Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. Karola L udw ika.

Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolei L w o w sk o  -Czerniow iecko-Jasskie j.

Kundmachung.
Mit dem Eróffnungstage der Carl Ludw7ig-Bahn-Linien Lemberg-Brody und 

Krasne-Złoczów, das ist am 12. d . , wird die gesammte Manipulation der Perso- 
nen und gemischten Zuge fur die Lemberg-Czernowitz-Jassy-Eisenbahn in den
ZenU al-Balmliof d e r  Carl Ludwi^s-Balin zuLcm
k e r ? 4 ‘ verlegt. Demnach w?erden vom obigen Tage angefangen alle Personen-
und gemischten Z iig e  der L e m b e r g - C z e r n o w i t z - J a s s y - E is e n b a lm  in den Bahnhof
der Carl-Ludwigs-Bahn einfahren und aucb von dort in V erkehr gesetz w erden. 
Desgleichen w erden  fur alle Balinstrecken nur im Carl 
Ludwigs - Oalinliofe (Repack und Eilgiiter aufge- 
sBommen und siii^gelolsl.

Den mit dem Eróffnungstage in A nw endung kom m enden Fahrplanen nach 
alien Babnrichtungen liegt die L em berger Zeit (Uhr) zu Grunde.

Lemberg am 7. Juli 1869.
Betriebs-Direction der k. k. priv. gal. Carl-Ludwigs-Bahn. 424u-2)

Betriebs-Direction der k. k. priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy-Eisenbahn.

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że część

c. k  u p r z y w - k o le i  g a l i c  ż e la z n e j  K a r o la  L u d w ik a  
z e  L w o w a  d o  K r a s n e g o , B r o d ó w  i  Z ło c z o w a

ze stacjami:

P o d z a m c z e ,  B a r s z c z o w ic e ,  Z a d w ó r z e ,  K r a s n e ,  
O ż y d ó w , Z a b ło t c e ,  B r o d y , K n ia ż ę  i  Z ło c z ó w ,

otwartą będzie

dnia 12* lipca 1869 roku
d la  p r z e w o z u  o s ó b , p a k u n k ó w , a  z  w y j ą t k ie m  

stacyi Kniażę i d la

pospiesznych i towarowych przesyłek.
Od tego dnia począwszy, będą przyjmowane do transportu 

osoby, pakunki, pospieszne i towarowe przesyłki według publi­
cznie ogłoszonych postanowień i taryf, stosownie do obwieszczo­
nego porządku jazdy.

L w ó w  d . 11 l ip c a  1869 r.
MMgrehcgJ« ruchu

c. k. uprzyw. galic. kolei Karola Ludwika

Kuiidmachung,
Es w ird hiemit zur óffentlichen Kenntniss gebracht, dass die Theilstrecken

der k. k. priv. galiz. Carl Ludwik -  Bahn

Lemberg - Brody und Krasne - Złoczow
mit der S ta tionen :

Lemberg - Podzamcze, Barszczowice, Zadwó­
rze, Krasne, Ożydów, Zabłotce, Brody und 

Krasne, Kniażę, Złoczów
am 12. luli 1869

fur den Personen, Gepack, und mit Ausnahme der Station
Kniażę auch fńr den

Ei l gu t -  und F r a c h t e n - V e r k e h r
eróffnet w erden.

Von diesem Tage tindet sonach die Aufnahme von Personen, Beisege- 
pack, Eilguter und Frachten nach den allgemeio kundgem achten Bestimmungen 
und Tariten laut des bereits verółfentlichten Fahrplanes statt.

L e m b e r g  d e l* 11 J u li  lS J 9 -jteiriebs-MMrectinn
der k. k. privil. galiz. Carl-Ludwig-Bahn.

W drukarni Karola Budweisera,


